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lfl Rok istnienia.

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISKO POLSKIE HA RUS1
Rozpoczyna VI r>ok istnienia.

Wychodzić będzie w  r o k u  1911 pod dotychczasowem kierownictwem i z programem politycznym n ie z m ie n io n y m

„Dziennic K jow ski" w  roku 1911 w jrow adza cały szereg ulepszeń zarówno pod względem treści jak 
i formy.

W roku 1911 „Dziennik Kijowski" drukowany będzie s p e cy iln e m i ncw em i czc ion kam i, co
podniesie czystość i czytelność pisma.

W roRti 1911 d zia ł in form acy i te leg ra ficzn ych  „Dziennika" zostanie znacznie rozszerzony, 
a zwłaszcza dział tolegramów z W arezaw y, Krakow a, Lwowa i Poznania.

Z P e te rsb u rg a , W iednia i B erlin a  nadsyłać będą stale do „Dziennika Kijowskiego" naj­
świeższe in fjrm acye specja ln i korespondenci.

Oprócz telegram ów Agencyi Petersburskiej i wym ienionych agencyi w łam ych „Dziennik Kijow ­
ski" będzie umieszczał sze re g  k o re sp o n d e n cy i w łcsn ych  i specya lnych  k< respondentów.' 
z W arszaw y, Lwowa, K rakow a, Poznan ia , W ilna, Ży tom ierza , Kam ieńca Podol­
skiego, C .eszyna, nadto w roku 1911 dział prowincyonaloy „Dziennika Kijowskiego" zasilać będą ko­
resp on d en ci z  Hum ania, B erdyczow a, Łucka, W innicy, P łosk irow a , Radom yśla, 
Sław uty, Zw inogródki, Szepe lów k i, B iałej Cerkw i, Śm iły, Zastaw ia, Korca, Rów­
nego, S tarego-Konstantynow a i innych m iast i w si naszego kra ju .

0  życiu zagraniczoem  informować będą czytelników „Dziennika K ijow sk iego ' korespondenci: 
z W iednia, Berlina^ Rzym u i P aryża .

Z życia Cesarstw a i kolonii polskich dosUrczać będą władomości korespondenci w P etersbu rgu , 
C h arkow ie , Odesie, Raku.

W dzia le  lite ra cs im  „Dziennik Kijowski" drukować będzie w dalszym ciągu pow‘eść

p. Edwarda Paszkowskiego p. t.

R O Z B i T K I
W krótce zaś „Dziennik Kijowski" rozpocznie d ruk  barwnej powieści obyczaj wo-spółczesnej znakom i­

tego naszego powieściopisarza, autora „UNII"

a Józefa Weyssenhola
pod tytułem :

„ZNAJ PANA".
Powieść ta pisana jest specya ln ie  i w yłączn ie  dla „Dziennika Kijowskiego".

Autor, który obecnie nad tym najnowszym swoim utworem pracuje, zastrzega sobie ewentualną zmianę podinegu powyżej tywlu.

Ponadto „Dz!ennik Kijowski" jo d a  sw y m ‘czytelnikom  oryginalną psychologiczną nowelę wysoce cenionego 
i utalentow anego pisarza,

pod tytułem :

p Tadeusza Jaroszyńskiego 
.SFINKS.

Wreszcie umieszczać będzie „Dziennik Kijowski" w odcinku sze re g  pow ieści tłón iaczonych . 
W dzia le  h istoryczn ym  m a „Dziennik Kijowski" przyrzeczony współudział znakomitego historyka Rusi

p. Aleksandra Jabłonowskiego i D-ra KONOPCZYŃSKIEGO.
Nadto drukow rć będz c studyum  historyczne autora „Nooy z 6 na 7 psźdciem ika" p. W. DROGOMIRA p t-

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem1'.
W styczniu 1911 r. prenum eratorzy „Dziennika Kijowskiego" otrzym ają ozdobiony licznemi ilu strac jam i

Dodatek Ilustrowany,
poświęcony rocznicom urodzin króla Kazimierza W ielkiego i Fryderyka Szopena, jakoteż najważniejszym 
wypadkom  roku ubiegłego.

Prenum eratorom  „Dziennika Kijowskiego" będzie przysługiw ało w r. . l 9 l l  prawo nabyw ania po ce­
nie zniżonej cennych wydawnictw: H. MOŚCICKIEGO — Dziejów P orozb iorow ych  Litw y i Rusi) 
W ydaw nictw a D ziennika „Rozwój^ p. t. „Kraków ") D -ra , KONECZNEGO — Hi sto 
ry i Polskiej.

WARUNKI PRENUMERATY „Dziennika Kijowskiego" pozostają niezmienione, a mianowicie:
12 rb . roczn ie , 6 rb. p ó łroczn ie , 3 rb. kw arta ln ie , I rb. m iesięoznie.

Oiobom, które dotychczas opłacały zniżoną prenum eratę 6 i 8 rb., prawo to będzie przysługiwało i na r. 1911,

L  i c y t ©y
ędzie  się z powodu skończę- U n n P 7 ! i r t l P h j )  ** Buł|er'
n a  dzierżawy w majątku n U l I w f c O l  nu. 1.tynskie(?o
»tn 12— (3-14-bo styczn ia  ISli roku. O gier Arden z l e n t o m ,  
koni roboczych, 46 ź re b ią t po Ardenie, 80 w ołów  roboczych, 

;r swf 48 c ie lic  i 24 byki krzyżowane po krowach holenderskich

z ioipniC« arM' z parową młocarnią.
Opatrzeć można przed lic jtacyą. Stacya kolei wązkotorowej Chmielnik, 

ie zawsze można dostać konie. Poczta i telegraf, Stara-Sinia*a..Dżierża« ca 
Wiszniewski. 20829

Biuro porad Prawnych
K. Maciejowski

Opracowanie umów, nstaw rozma­
ili Towarzystw, spółek, ['omów Han­

dlowych ctc.

Kijów, Kreszczaiyk, 
w Pasażu Nt 34, lok. 24, tel. 24 08

Funkcye B iu ra i
2) Informacyo i wiadomości o stanie 
spraw w urzędowych i prywatnyih in- 

stytm yach w Kijowie.

‘ i

żądające informacyi, dołączają na odpowiedź 3 rb. 20035

Stały Teatr Polski saia mu^omiwo
W niedzielę dnia 26 grudni* r. b.

oSheriok Holmes'1‘ sensacyjna komedya w 4  aktach.
Pomcdziaiek dnia 27 grodnia r. b.

„Sąsiadka*' komedya w 3 aktach Jaroszyńskiego.
Czwartek dnia 30g iudn ia  r. b.

„300 dni*" farsa dla dorosłych w 3 aKtach.
W niedzielę 2 stycznia 1911 r. na b°n3fis reżfsnra teatru Alok‘ 8taniewskiego

„Nieznany tancerz*1 lekka komedya w 3 aktach.
Reżyser A. Staniewsfcl.

Bilety sprzedaje Księgarnia W. ILzikowrki-?go, K reszczatyk  
Nr 35 te le fon  R58, a w dzień przedstawienia Kai a >Ogniwa< od
godz. 6 wieczorem do końca przedstawiania: w njedziele i święta Kasa lOgni- 
wa* otwarta od 11  ej rano do 2-ej po południu i od godz. 6 do koń a przed 
stawienia. Wstęp de sali teatralnej na przedsi dla wszystkich. 20t'Oi

T p s l n  j u i n i c L  i  Dyrekoya S. BryUi
■ ■ K l l K S J j j  x i  greduia  z powodu r a n

ina. Dziś dnia 03 
_  t chorohr r. 0 o-!’

kiewicza zamiast ogł ^zonej o re ry  s ś ^ d t i  * pr-ed.-i. hę.tzib * Z ł o t y  k o -  
g i ic iK ^ .  Uczestnic-ą pp. S ’, • r 1int, K alit1 m ,  D-ah-mirocka, pe D-jlinir, 
Polewoj, (iorlei.k , Kai-zfcowski, I łu-.hannw i in Początek o godz. 7 i pot w. 
Bilety wz ęte na op. >Sadkc« s;i ważne na op. »Złoty kogu ik«. Bilety nahy-

’ wać m.tzne.

Rozpoczęta sprzedaż biletów na repertuar świąteczny,
Dyrekcy- A. N KruczlninaT e a tr  d ram atyczn y

Repertuar świąteczny 208:9
Od dn 26 go grudnia do dn. 8 go styczna 1911 r.

N iedziela  dc. ?6-go g n d i i a  w prłudniu .H enryk  H aw ark ii w 3-p'u 
akt. D< vere, wieczori m .C e z a r  i Kleopatra* komedya w S-iiu obr. 
w.-zystkte nowa dekoraeye i kostjuray.

Pon iedzia łek  dn. 27 go grudnia w prlndnif. ;Dam a KameSiowa> 
w 5-. )'u akt. Dumssn, w iecorem  dwj« s tuki: .Żyw y to w ar, w 3 - h  
akt. 2) .Panny z  letnisk) (Pension hendez-vyu:-) wesoła komedya 
w 3-ch akt. Oitrożsiiegj.

W torek dn. 28-go g rada ;a w pełudnie jubil* usz XXV letni artysty dokoritor* 
S Sado^mkowa no rrz  I-szy przy n iezw ykły  wysuwie .D z ie c i ka­
pitana Grantas ^ed łu s  pomieści Joles V-rne’a. Ceny ■wyoiHjae 
Wmczorem po raz 6 ty « e s ; ła  komedya 1) .M ój m iły d>abełek> w 
3-,h akt Fedorowicz?. C»ke-aalk wyk. M. Kozłowska 2) .Czarow ny  
W a lo  w ł- jm  ik r .  ze śptewsmi.

Ś roda  dn. 29-go grudnia po raz l-szy wesoła komedya M ę żczy źn i z d ra ­
d z a —kobieta p rzeba cza j

C zw artek  dn. 30-go grudnia benef s N. A. Rogożina. wesoła kriurdya 1) 
<Do kogo należy Helena. 2) .Z a ręczyn y  w porc ie  galar- 
nym>.

P iętek  dn. 31-go grudnia wesoła komedya 1) .1 w szyscy  szczęś liw i-  
w 3 ( ii akt. ( udiimou') .) .G rzech) w 3 akt. Przybyszewskiego.

Sobota dn. 1-go stycznia i 9 .1 r. w południe <2a oceanem . (Kreutzerow- 
ska Sonata Jakóbs (iordina. wieczorom po raz 40  ty wesoła komedya 
.Osiołek) (która z trzech).

N iedziela  dn. 2-go styczni* w południe .A nna K aren ii a>) w 5 cin 
iks. weJluo p ow ieśc i  lir. Leona T Js to j  i wieczorem poraź 2 gi weseł. 
komedya .M ężczyzn a  zd ra d za  —kobieta p rzeba cza ) w 4 cli 
aktach.

Pnnfedziałek de. 3-go stycznia beeofis W. J .  Chenkina 1) .Św ięto  p rzy ­
m ierza) w 2-cli akr. 2) .Zagadka  i rozw iązan ie) w 1-m ak. 
3) .G ra j-  graj* -woropa,e> (; repertuaru  .Krzywo zwierciadł )
?.e śpie*ł»Lii i tańcami. Tylko j  dnu raz.

W torek ao. 4-gn styczni* wesoła keinedya 1 ) .M ój m iły oyabełek) w 
3-ch akt. cake-walk wyk. M. Kozłowska, i )  .H ra b in a  E lw ira) pa- 
redya przedstawień ż h. i niskich w pulKU Fi.

Środa  an. 5-go stycznia przodstawlenia nie bodzie.
Czw artek  uu. u go stycznia w południe po cenach zniżorych .tdyota > Dc 

stojesyskiego, o przedstawieniu wieczornem będzie speeTai.zamadomieuie.
Piątek an. 7-gj stycznia p.ę raz 1 -s/y sztuka z rejiw tuarn  T-aUów Ceearckich 

*Zoiiir> Futapenki
Sobota dn. 8 go stycznia bentfis 8. I. Soroc.ama.,
fo c z ą te t  przedstawień popołudniowych o grd t .  12  i pół po poł., zaś wijczor
nych o godz. 8 -oj wiecz. Bilety nahywać można codziennie w kasie teatru cd
T5 10-ej rano do g. 10-ej wiecż. Dnia 25-go grudnia kasa będzie zamknięta

T e a tr . 9 9j^Sofowcow
Repertuar Świąteczny.

Dyrekcya  
J. E. Duw an-Torcow .

20877

^  . T r F . I S .  * -

k ' A V K A Z K I

^ ^ S ^ T U f lA L N Y

Biuro i skład d h  Wlndni* Kosyi 
TEODOZYn  

P rzedstaw ic ie l N. N. Czebota- 
riew  w Kijow ie. 2.894

0rCzerni?kAz'“",.L,7'
'oyT., wen., moczopłc. (spe*. kur. s.r^ t. 
pień. płc.) W szyst. *pe«. ipos.kńr. Od­
dziel. łóżka. ,-iJ118

wierzchowe i zaprzę­
gowe.

Buhajki
daj o Jan  Drzew.ecki, maj. Swzyżaiów, 
st. kol., poczt., tolegr. O rati w, gub. 
kijowskiej. 6 i 62

D j sprzedania n sienna kujcurydza 
pierwsza procnkc. oryginalna > C t m -  
kw atino. p j  ce lie 1 ib. >a pua, 
z workom loco st. B ił laC crk iow . 
Zgłaszać się Co Zarz, D(br Ber.izmń- 
skich, pucz. Wołodarka gub. k j .  w Be- 
rezuie. 2 735

J * -  20333

IZAKOPAnE T

Od dnia 26 grudnia 1910 r. do dnia 6 riycznia 1911 r.
Niedziel*, dn. 26 grudnia w ^ołudnir przy nowoj w ysuwie  A. IM. Sokołow­

skiego )RFWIZOR<- w 5 aktach N  W. Gcg la, wieczorem po raz 3 
)PO«,nlCCNl RYCERZEs w 4 aktach.

Pon iedzia łek  dnia 27 grudnia w pełudnie )OWOCE OŚWIAYY. w 4-eh 
*kt., Hr Leona Tołstoja, wieczorom sztuka historyczna >HENRYK NA 
kfARSKI. w 5 akt.

W torek dn. 28 grudnia w p łndnio po raz ostatni )MEŁOŚĆ SYUDENYA. 
w 4 akt. Leonida Adrrjowa, wieczorem po raz pierwszy >SZATANs 
w 5 akt, J ik k b a  Gerdioa 

Środa  dnia 29  grudnia boncf s głó? Dej kasyerki M. A . Złaczewskic.i po raz 
l-szy nowa hztuka .ŚM IESZN A HISYORYA: w 4 akt. Trachtenbor- 
ga. Ceny benefi-iowc.

Czw artek  dnia 3 J grudnia ostatnie przed .jw ieme dla prenum atorów ga­
zety : Kijcwsk. Wic,td* po raz 3 ci -POSKROMIENIE ZŁOŚNICY, 
w a akt. W. Szekspira.

Piątek  dnia 5] grudai* pierwsze przedstawienie kom. K adcU urga  >JAZDA  
NA GAPĘ w 3 aktach.

Sobota dnia l stycznia 1911 roku przedstawienie dl* d/L :i 1) >FIGLE 
SKAPENAc komedya M illera ,  2) )ORuYNANS URZĄDZIŁ KA­
W AŁ. wodewil w 1 fkc,, wic.-zorem po raz3-ci 1) )FEBRA HUZAR  
SKA . w 3 akt., 2) )WESELE< w 1 akcie Cz ( >wa.

Niedziela  dnia 2-go siyzznia w południe sSZALONY DZIEŚ ALBO WE 
SELE  FIGARA, w 5 a k t ,  w.eczcrem po raz ostatni )ERuS i P SY­
CH E. w 6 obr.

Pon iedzia łek  dnia 3-go stycznia przedstawienie ogólno-przystępne leaka 
komoidyn ^NIEWIERNA, w ff-ch a k t ,  (2 >YESC WYSOKO URO
DZONY. w 3-ch aki.ach.

W torek dnia 4 stycznia o przedstawieniu będzie specyalne zawiadomienie. 
Środa  dnia 5 sty znia przedstawienia nie będzie.
Czw artek  Unia fi go stycznia w południe po raz rs ta tn i  )GAUDEAM US. 

w 4 aktach Leonida Androjswa, o przedstawieniu wiocznrnem tędzie 
specyłlne zawiadomienie.

Początek przedstawień pop iłudoiowych o g. 12 w połud., wieczornych o g. 8 
wieczorem. Ceny miejs’: w południe — rgólnio przystępne, wieczorem—zwy­
czajne. Bilety n* wszystkie jrzedstawiania  nabywać można do lóż, parteru 
i balkonn. Kreszczatyk 25 w magazynie Kohena, na ' r e sz tę  miejsc w kasie 
teatrn. Duia 23-go od godz. 10 dc 3 i od 6 do 8. Dnia 24 tylko do gedziny 
3 po połuduiu. Dula 25-go kasy zamknięte cały dzień. Od 26-go jak  zwykle

Krupówki, r a  uboczu — 
K O W Ą  WD.T.A

„ K M I C I C * 1
Słonecz. z piękn widoa. ns, góry. 
Pensjonat Heleny Surowiocwiej

ae UkraFny

.  Sło:

IŻ2
1

L ' b z n i c a  c h i r u r g i o a a a
D-ra Mod J. Makowskiego, M.-Włodz. 
33b tel. 26 92. Dr. Makowski p;zyjm, 
9 —10 i 4—6. Przyj. stoł. ihnr. o każ­
dej p.rze. PI: od *  rh na dobę. 13W)

Do dzisiejszego N-ru 
dołączaniy prospekt

„Dnia“.

Nagrodzona Dyplom, honor, w 1901 r. 
Grand P r i \  w 1907 r.

21 894

Cyrk $-ci Jfikiłinych
(Gmach Cyrku Hlppo-Palaca). 20172 

Dz s na r z e c i  inw alidów  wielkie przedstawienie 
w 3-ch c d d z i ł i c h .  U zost. n„jw. a r t  Początek o r  8 
i pół w. Sz zeg. w rrogr. Jadzie  znakom ity  Mo 
ritz. Jadą Japończycy  — 25 osób. W nie­
dzielę dn. 26, w poniedziałek dnia 27 grudnia i we 
w tortk  2H-go po dwa przedstawienia. W połod po 
ce ia rh  zniżonych. Prcz. o g. 2 pp. Bilety nab. mczna.

FA B k YAA FOKTEPlANOW

Chojnacki & Sucho wieck!
założona w Paryżu w 1883 r okn, przeniesiona do Kijowa w 1910 r. 

SPCCYALN O ŚĆi pianina )Moderne* nainnwszej amerykańskiej konstrnkcyi.
W *  C E N Y  F A B R Y C Z N E  - f i

G warancja  10 -cio letnia, i j l u *  Prosimy o zwrócenie nwagi na  ton i siyl. 
w a m a w m  R ep em cya  i zam iana. W

Okazyjne furtep. pianina i fisharmonie najlepszych marek. 
Popierajcie przemysł narodowy, o ile znajdzleole w tem własna kerzyść 

K R E 8 Z  C Z  A Y  Y K Nr 32. 2c i82

1-iza irłiil JdM
M agazyn i Fabryka.

Kijów, Kreszczatyk eN? 25. Tel. 14-24. 
Jjrylantowe, złote i srefirne wyroby artystyczne “  

    * gotowe i na obstalunek.
Zegarka] lepszych  fabryk .

Nowe pismo polskie na Dusi!
Od 17-go g ru dn ia  1910 r. b id z ie  w ychodzić

w PŁOSKIROWIE 20552 ^

„Tygodnik Podolski” |
! organ'społeczny i literacki, oparty na współpracowmctwie s ił zamiejscowymi. g S

Prenum erata  zam iejscow a w ynosi rb . 5 ro czn ie .

J i Administracyi Płoskirów gub. podoi., ul. Aptekarska 39. |
! Redaktor i W ydawca Stefan  Ze m b rzu sk i. oę

Dla udostępnienia prenumerat <Dzien­
n ik i Kijowskiego* nabycia na warun­
kach najdogodniejszych ksiązes, nie­
zbędnych w każdym domu polskim, po­
rozumieliśmy tię  i  wydawcami 1 odstę­

pujemy

po cenie zniionej
wyłącznie tylko u a .iy x  prenumeratorom

Na Gwiazdkę!

D-ra Feliksa to c z n e g o
2 tomy, 80 llustraryl Uinioia, dnz. ma­
pa Polski i  p.działem  na województwa 
C eni dla prenumeratorów .D r *  mika 

Kijowskiego):

Rb. I kop. 60
(w ozdobnej oprawie)

U

R yi historyczny do połowy XVII wiekt

Rb. 3

(cena k s ięga rska  rb. 5).

(W ozdobnej oprawie)

Na prowincję wysyłamy za zaliczeniem 

z dołączeniem kosztów przesyłki.
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Czas odnowić p ren u m era ty  n a  rok 1911-ty.
Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu pisma Sz. prenumeratoromie zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed dniem 1-go stycznia 1911 r.

TOW ARZYSTW O  HANDLU WIN

C. DEPRET
Egzystuje od 1310 r. MOSKWIE

[zwrbea uwag; amatorów na swoje znakomite, stare wytrawne
ZAGRANICZNE i ROSYJSKIE WINA I

Nasiona buraczane selekcyjne
gatunku „Klein Wanzleben(<

własnej produkcji msiĄtiri v Bia łtt-Cerk iew sk ich  i O lszań- 
sk lch  i. W. hrabiny M ary i B ra n ick ie j sprzodają się wy­
łą czn ie  w głównym  rar^  id z ie  dóbr w B ia łe j Cerkw i

p. t. Biała Cerkiew, gub. kijowska. 20139
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Skład Fortepianów i Pianin

J- Kórntopf i Syn
k ijow sk i O ddział

Kreszczatyk 23, 11 Telefon 403.
i Kon

809,
dosta . j  kijowskiego oddziału Rosyjskiej Cesarskiej szkoły Muzycznej 

serwatoryum Warszawskiego. Kijów, Kreszczatyk Nr 33. Telefon i

Reprezen- b luthnera, Szredera, Berduksa, Renisza
i innych fabryk. Wynajem i reperacye.

Piduje do w isd im  ści swoich szanownych 
kliientńw mac-siyn jego w Kijowie ns, K r e & z c z a l y f k u  N b  3 4

z o s t a ł  P R Z E N I E S I O N Y  D O  D O M U  N r .  2 0  S ^ K E 5 2 E ! £
Żaunych innycn oddziałów w Kijowie n e posiada i uprzejmie prosi nie łą c zy ć  z  f irm ą  

o nodobnem n zw s.iu T-wa ,,Wasilij Perłow i Synowie'1.
Poleoniny herbatę w M h  M h  C |  K Q  od I r t .  4 0  k. do 3 ro. iu

lepszym gatunku Z a  I I I .  3 1  3 0  f unt  jako też. ś w I e i  ą  K d W t J  p d

loną w ziarnach dla am atorów „ir.eiange*’ %  
ŵwŷ ouu"dtunku po I rb. 20 kop. funt.

Na żądania klijertów zakupy odsyłane są ĉ o domów. Telefon Nr. 2402 .

Pojednanie.
Są oznaki, że zDliżeme niemiecko-ro* 

syjskie pociąga za sobą zbliżenie A ustro-W ę- 
g ier do R osji. W łaśnie dwa la ta  m inęły od 
owej chwili, kiedy mobilUacya w AustryJ 
była faktem  przygotowanym, a nie tylko 
nad Sawą i Dunajem , ale i nad W isłą goto* 
w a była A ustrya do rozprawy z bronią 
w  ręku. W ojska stały  na odległość strzału. 
Do dziś nie jest wiadomem, dlaczego do 
s tarc ia  nie przyszło. Zdaje się, że wówczas 
już z Berlina padła kom enda: do nogi broń.

Niemcy, zobowiązane do pomocy A j - 
sUyi, na drodze dyplomatycznej poparły żą­
dania A ustry i w Belgradzie i Petersburgu 
i zapośredniczyły w utrzym aniu  pokoju. Je ­
szcze nie w pore było Niemcom.

Z pomiędzy dyplomatów, którzy wtedy 
s ta li na czele państw  interesow anych, dwaj 
ustąpili. Jeszcze tylko hr. A ehrenthal trzyma 
się  w A ustryi, ale mimo gestu  zwycięscy 
zdaje się, że i ten trium fu jący  dyplomata 
je s t  już  zwyciężony.

Na rozwój wypadków zagranicznych 
bieżące rozprawy w parlam entach nie m ają 
żadnego wpływu. P arlam entarne rozprawy 
w Berlinie, w W iedniu i w Budapeszcie po­
zostają zupełnie poza polityką, która się robi 
w kaneelaryach dyplom atycznych, w orga­
nach prasy i w kołach aworskicb.

Można tu preytoczyó słowa Gsenstjerna: 
M it wenig W eissłieit w ird  die Welt regiert 
tm ałym  rozum em  św iat bywa rządzony), 
ale jak  za czasów Oxenstjerna, tak  i deiś 
jedni m ają rozum i pi«zą książki, a drudzy 
rządzą.

Gdyby ktoś wsłuchał się we wszystkie 
rozprawy parlam entarne, jakie w tym  do 
biegającym  roku na kontynencie europej 
skim  i w Anglii prowadzono, usłyszałby 
jedno słowo: pokoju. Ale ktoby przejrzał 
wszystkie budżety państw , przekonałby się, 
że we wszystkich państw ach w Europie wła­
śnie w roku 1910 budżety wojenne podnio­
sły się o tysiące milionów * i mówią jedno 
słowo: wojna. I to jest ta sprzeczność, k tó­
rej ofiarą pada nietylko gospodarczy rozwój 
państw , ale rozwój kultury hum anitarnej.

N igdy jeszczo tak pokojowo nie koń­
czył się rok, ja k  obecnie, nigdy tyle nie mó­
wiono o potrzebie pokoju i jego błogosła­
wieństw ach, ale leż nigdy, przenigdy w hi- 
s tory i nie dokonywano powszechnego zbro­
jenia z taką gorączkową szybkością i nie 
rzucono ty lu  setek, tysięcy milionów na 
cele wojenne, co w iyra roku  najgłębszego 
pokoju.

Na czele państw  m ilitarnych kroczą 
Niemcy. Ich potężne wojsko lądowe uzu­
pełnione zostało fiotą, k tóra stała się groźną 
dla państw a m orskiego bez służby powsze­
chnej w wojsku lądow en , jakiem  je s t A n­
glia. Musiała przeto podnieść dla swej obro­
ny  Anglia sw ą flotę do podwójnej wysoko­
ści. W tedy  Niemcy wpłynęły na swego so­
jusznika, na Austryę, aby przez budowę no­
wej fioty m orskiej, przez postawienie 4 ol- 
brzymów-okrętów wojennych naruszyła sto­
sunek three power s-standart Anglii.

Zbrojenia A ustryi wywołały j tk o  ko 
nieczność nowe olbrzymie w ydatki na flotę 
tak , że na rok 1911 przedłożono dodatko­
wych kredytów delegacjom  wspólnym  na 
350 milionów.

Nie m ogły pczostać w tyle W iochy. 
O wiele słabsze od A ustryi na lądzie W ło­
chy, oblane morzami, m usiały postarać się 
o silniejszą flotę wojenną. Obecnie nadcho­
dzi ryw«lizacya w budowie okrętów między 
A ustryą i W łochami i polityka Dreadouugh- 
tów, rozpoczęta przez Niemcy na m orzu pół* 
nocnem, przenosi się na południe, na morze 
Śródziemne.

Do niedaw na widocznym  był cel tych 
gigantyoznych wysiłków, tych wyścigów 
w zbrojeniach. Św iat europejski był podzie­
lony na dwa obozy, po jednej stronie stały 
Niemcy i A ustrya, po drugiej Rosya i Fran- 
cya, potem  W łochy weszły do trójprzy m ie­
rzą, Anglia do trójporozum ienia. N a w scho­
dzie fron t był widoczny nad W isłą, ni. za­
chodzie na morzu Niemieckiem. Po pierw* 
szych strzałach  na lądzie Ham burg, Brema,

Ktlonia i wszystkie porty niemieckie byłyby 
zbombardowane.

Nagle fro n t się rozsuw a..Niemcy w Pocz­
damie powracają do ulubionej konstrukcyi 
Bism arcka, pakt z Rcsyą na perskiej skórze 
jest przypieczętowany.

A ustrya, której stosunki zR osyą nigdy 
nie były serdeczne, znaiazia się na lodzie.

W  Berlinie zmieniono front.
A ustrya musi szukać porozumienia 

z Rosyą.
Na południu niepewny sojusznik w trój- 

przymierzu, na północy pewny wróg.
Foczy na j ą  się w yłan iać noioe kontury. 

Pogłoski w zbliżeniu A ustryi do Rosy i w y­
chodzą z Berlina, gdzie tradycye uczciwego 
m aklera jeszcze nie wygasły. Berlin narzu­
ca się Austryi na pośrednika w pogodzeniu 
jej z Rosyą.

Austrya, obawiając się pośrednictwa 
niemieckiego, sam a gotowa jest zbliżyć się 
do Rosyi

Następca trunu  austryacki jedzie do 
Budapesztu na 6 godzin, otwiera wspólne 
delegacje  mową tronow ą, w której w dwu 
zdaniach charakteryzuje syluacyę, jako poko­
jową, ale równocześnie zapowiada olbrzymie 
w ydatki na woisko. W  poł godziny potem 
przyjm uje prem iera węgierskiego, hr. Khuen 
— Hoderwary, przypom ina węgrom, że ce­
sarz austryacki jbst Ich królem , ale nietylko 
królem, lecz i naczelnikiem  arm ii w ęgier­
skiej i wzywa wągrów, aby bez ociągania 
s :ę* wypełnili, czego arm ia od nich w ym aga
i za spbtmenie swych obowiązków wojsko­
wych niczego nie żądali wzsm ian; żadnej 
kom pensaty na rzecz wojska narodowego. 
Program  następcy tronu na W ęgrzech to 
powtórzenie słynnego rozkazu z Chłopów 
(gdzie cesarz Franciszek Józef, będąc na 
m anew rach galicyjskicn, wydał słynny roz­
kaz do armi« „jednolitej*-).

W ęgry są odosoonione w Europie. Nie 
m ają nigdzie przyjaciół, ucisk słowian i ru- 
muDów zjednał im  wrogów na półwyspie 
bałkańskim  wśród państw  słowiańskich. Gdy­
by A ustro-W ęgry się rozpadły, madziarom 
gruzi śm ierć. N ikt tek  nie potrzebuje sil 
uej arm ii austryacko-węgierskiej, ja k  W ę 
gry . Ergo  W ęgry m ogą uchw alić kredyty 
wojenne bez żądania jakichkolw iek kom pen­
sat. Arm ia na W ęgrzech m a być arm ią 
habsburską. Ten program  następcy Fr. Jó ­
zefa wpraw ił W zdumienie. Uprawiana w 
tej chwili polityka „trabantów " ułatw i sneł- 
nienie program u następcy tronu, k tó ry  zre 
sztą, m ając jednolitą arm ię na W ęgrzech i 
w A ustryi, na razie nie miesza się do auto­
nomii węgierskiej, owszem przedstaw ia się, 
jako przyjaciel narodu węgierskiego.

W delegacyach w ęgierskich usłyszym y 
niebawem  odpowiedź na te  prupozycye n a ­
stępcy tronu. Będą one zapowiedzią p n y  
szłej nieuriknlonej walki o wojsko narodo­
we węgierskie.

Oddawna wiadomem  było, iż następca 
tronu  hołduje polityce Schwarcenbergów, 
W m iiiscbgiatzów i panów feudalnych czes­
kich, którzy z czasów jeszcze reakcyi, anno 
1849, nawoływali do sojuszu z Rosyą. Je s t 
to upragniony sojusz reakcyi. N astępca tro 
nu poieJzie do Petersburga. Ale na drodze 
do sojuszu z Rosyą leży trup.

Doskonale inspirowane L ’Eclio de P aris  
odkrywa in trygę niem iecką.

„Jakkolw iek kw estya w izyty austry&c- 
kiego następcy tronu w Rosyi będzie roz­
wiązaną — pisze „1'Echo ae Paris"— ściśle 
jes t ona zw iązana z pozostawieniem hr. Aeh­
ren thala na urzędzie.

Je s t to bowiem zupełnie jasną rzeczą, 
że jeżeli następca tron** austryackiego ma 
jechać do Rosyi po to, aby przypieczętować 
pojednanie A ustryi z Rosyą — pozostanie 
w urzędzie człowieka, który  podarł tra k ta t ber­
liński, a jest to  jest absolutną niemożliwością.

Rosya nie zgodziłaby się na to, pókiby 
hr. A ehrenthal był u  steru .

W  Petersburgu  uważany jest hr. A eh­
ren thal, jako  przeszkoda poważnego i trw a­
łego zbliżenia obydwu państw. W edłng na­
szego zdania — pisze „l’Ecbo de Paris" — 
stanowisko to byłoby zupełnie uspraw iedli­
wione, gdyby w całej tej sprawia nie dawał 
się zbyt widocznie odczuwać wpływ Nie­
miec. Nie chcąc wcale prowadzić obrony

hr. A ehrenthala — co zresztą w organie ro­
syjsku go alianta byłoby dziwne, należy jed ­
nak wyznać, że in tryg i niemieckiej polityki 
budzą podejrzenie.

Niemcy m ają zwyczaj dobrze sobie ka­
zać płacić za usługi, które wyświadczają. Miej­
my nadzieję, że w obecnej chwili o tem 
pam iętają w Rosyi. W tym  względzie sa­
ma nazwa Skierniewice jest wielomówna. 
Po zjeźlzie trzech cesarzy w Skierniewi- 
cacn w r. 1884 Rosya została politycznie ob 
niżona, a F ranoya odosobniona wśród 
państw , które nieprzyjaciel około niej po tra­
fił zgrupować. Katkow był pierwszym, któ­
ry swój głos podniósł przeciw tej polityce, 
a rezultatem  kam panii K atsow a był upadek 
kanclerza Bism arcka — poczem dopiero na' 
»tąpił elians franko-rosyjski. Nie może b jć , 
aby Rosya, kierowana zrozumiałem życze­
niem za ;ośćuczynienia za wypadki r. 1908, 
chciała upokorzyć A ustryę przez żądanie u- 
sunięcia hr. A ehrenthala — na to tylko, aby 
znów wpaść w s id h  niem ieckie. Ażeby t*j 
zasadzki uniknąć, wysiarczy, jeżeli Rosya 
odczyta dobrze swą własną liistoryę i 
powróci do politycznych zasad A leksan­
dra III".

Organ francuskich nacjonalistów  jest 
napraw dę w strachu o w artość aliansu z 
Rosyą, Bo też i nacóżby się Frsncyi przy­
dał, gdy Niemcy także będą w aliansie z Ro* 
?yą (jak już są), a A ustrya do niego przy­
stąpi?

Glos ten (niezawodnie inspirowany) ma 
znaczenie, jako  sym ptom atyczny objaw, że 
we F rancyi budzą się niepokoje z powodu 
zmian, jak ie  w październiku 1910 r. w poli 
tyce europejskiej zaszły a obecnie się przy­
gotowują.

Alianse, k tóre Francya zawiera, z pew­
nością nie są dyktowane polityką uczuć, na­
kazuje je rozum  polityczny i egoizm naro­
dowy francuski.

A to, co się obecnie przygotowuje, w y­
chodzi na szkodę Francyi, a na wyłączna 
korzyść Niemiec. Niewątpliwie A ustrya na 
tę aw anturę przez Niemcy wciągnięta zosta­
ła. Polityka następcy tronu je s t s ta rą  poli­
tyką reakcyi w A ustryi, ona to w łaśnie do­
prowadziła na Węgrzech do r. 1849 i potem 
była przez pół wieku starannie unikana. Nie­
zawodnie A ustrya zbliża się do Rosyi.

H istorya dowiodła, że można być z są­
siadami w przyjaźni, a równocześnie zbroić 
ślę dla ich pokonania.

Historya zna soiuszników, którzy tylko 
dlatego są nimi, że inaczej musieliby z 
sobą walczyć na śm ierć i życie.

W. L.

jfowe książki.

Rewolucya w Portugalii.

Pismo królewskie do narodu.
P.i i r c i ł r - ć l ; .  M *f!  w T m hn n  pnwsTfch- 

me z« Aful v.jj. viiai aiuna pożegnanie
do narodu. Obecnie okazuje się, że król wygotował 
odpowiednie pismo, ale prezydent ministrów Sonza gu 
nie ogłosił. Charakterystyczne Jest, że właśnie teraz 
jeden z dzienników rojalistycznyi h to pismo ogłosił. 
Pismo to opiewa:

Kochany Sonza! Zmuszony przez stosunki, wyjeż­
dżam na pokładzie królewskiego okrętu „Amalia". Jes­
tem Portugalczykiem i pozostanę. Jestem przekonany, 
że obowiązki królewskie zawsze spełniałem i serce i 
życie oddałem na nsłngi krajn. Spodziewam się, że 
kraj nzna to moje zachowanie się. Niech żyje Porta- 
galial

Wybuch.
Z Lizbony nadchodzą wiadomości o w^bnchn re- 

wolucyi przeciw prowizorycznemu rządowi. Wpraw 
dzie rządowe źródła bezpośrednio zaprzeczają tema, 
ale nawet i z tej strony przyznają, że rnch t. iw . par- 
tyi Jakobińskiej zaczyna być niebezpiecznym.

Inteiwencya Hiszpanii?
.Giornale dTtalia" dowiaduje się ,że-ząd  hiszpań­

ski wobec ańircnistjcznych stosunków w Portugalii 
przygotowuje się do interwencji i zbiera wojska na 
granicy portugalskiej.

Akoya króla Manuela.
Król Manuel podeza pięciodniowego pobytu w 

Londynie odbył, jak wiadomo, konferencję z przyja­
ciółmi. Dzienniki przypuszczają, że na tej konforenoyi 
przygotowauo rewclnoyę monarcbistyczną. Sytnacyę u- 
ważaią za bardzo poważną. Król otrzymał w ostatnich 
dniach niezliczone ti Ugramy z Lizbony i innych miast 
wysiane yia Paryż.

—  Styl nadw iślański. Dr. Ja n  S. Zu­
brzycki. 238 rysunków i karta  tytułow a 
Kraków 15 lipca 1910 roku. Nakład własny.

Autor stara  się zwalczyć panujący u 
nas pesymizm co do tw órcześ.i naredu na­
szego na polu sztuki i wykasuje, że nietyl- 
ko mamy m alarstwo i rztźbę o charakt?rze 
narodowym, ale mieliśmy również architek­
turę sw cią własną.

Mylne przekonanie, że gotyk, noszący 
nawet u nas miano nadwiślańskiego, pocho­
dzi od niemców i nie m a cech swoistych, 
u ta r ła  się u nas z tej racy i, że wszei»ie w 
tej dziedzinie wnioski idą zazwyczaj mylną 
drogą, biorąc za s * ą  podśtaw ę prawe podo­
bieństw a .

M ierny doskonale — mówi au to r—że 
wszystkie dzieła ręki, ludzkiej zawsze dadzą 
się sprowadzić do cech pokrewnych, wspól­
nych im wszystkim razem. Jeżeli co stauo- 
wi ich charaLter, to nie poaomeństwo, tde 
przeciwnie różnice którem i się odznaczają. 
Te odm iany to właściwości poszczególnego 
sty lu  każaegc narodu. Więc nie podobień­
stwo, ale różnice, czyli o d r a r r y  m ają sta- 
nuwić właściwość danego stylu,

Tak postawiwszy kw estyę, autor po 
prześlicznym wstępie o tem, co to jesi a r­
ch itek tu ra  oraz dla czego u nas w Polsce 
najbardziej rozpowszechnił się gotyk, prze­
chodzi dc wyliczenia cech swoistych tego 
naszego gotyku.

W  pracy swojej, napisanej językiem 
jasnym  i pięknym , autor zebrał lA zne ilu- 
stracye bardzo ciekawych zabytków stylu 
nadwiślańskiego, rozrzuconych po całej ze - 
ńfi polskiej, i coraz bardziej ginących pr>d 
Wwływem lekkom yślnego nieposzanowania 
praojcowckiej spuścizny.

Flirty pardzlernlkowców.
— o —

Bobrinsnij agituje, »g'tnją też i pjźJziernikowcy.
W  dn. lu  b. m. w sali muzeum politechnicznego 

w Moskwie, P, W. Kamienskij, poseł do Dumy P ań­
stwowej, piżdziernikowiec, wobec przedstawicieli staro­
obrzędowców, w imieniu frakcyi październikowców wy­
głosił referat o religijnych potrzebach staroobrzędow­
ców.

Referent rozpoczął od wierszyka o zjednoczoniu 
wszyeikich wyznań i religii, dowudząc, żo ta idea nie 
je;t utopią, przypumina legendę o Agbarze, włzdoy In- 
dostann. W dalszym ciąga ujmując się za sWroolrzę- 
dowcawi i kokietując icb, prelegent nie zapomniał wy- 
łnszczyć słucuaczom, że właśnie październikowej 
powołani są do opiekowania się sprawami rc- 
ligijnemi, gdyż icb zrsadniezy pogląd brzmi — <lndzic 
są brr.ćmi»; punktem wyjścia dla partyi 17 październi­
ka jest: fnieaozwolcnie obcinania praw, darowanych z 
wysokości Trciiu*. Cierpki! za swo.‘ą szlachetność piź  
dziernikowcy i w iomisyacŁ, i w Damie, i w Radzie 
Państwa.

Między innemi referent zwrócił uwagę na sym­
patyczny stcsuuek premiera P . A. Stołypina do staro­
obrzędowców i w tym cela ogłosił okólnik sekretny do 
jakiegoś gubernatora, w którym potwierdzał wolność 
wyznania i wszelkie ograniczenia nazywał bezprawiem.

To jest ojawisko pocieszające—zaświadcza refe­
rent. Poczem przepowiadane wydanie prawa na zas. 
ait. 87 w czasie letnich wakacji, referent zwraca się 
z komplementem pod adresem staroobrzędowców i icb 
sumienia, i kończy referat, ustępując głosu oponentom.

Ze zdań zaś tych ostatnich zwróciło powsztchną 
nwegę przemówienie staroobrzędowca Erilianiowa, któ­
ry dowodził, że tzjawisko pocieszająco, jakiem dla 
referenta jest P . A. Stołypin, dla staroobrzędowców 
jest właśnie najstraszniejsze. «Żyjemy z łaski Piotra 
Arkadjewicza! Gdy on zejdzie ze sceny, jego miejsce 
może zająć Durn:wo. Unoszą się widma Eokiedonos- 
cowa i Plehwegu... Straszne, że żyjemy w dziedzinie 
okólników i do dziś dnia nie mamy twardego prawa>.

Pomimo tego dysonansu flirt skończył się łagod­
nym akordem—wysłaniem telegramu do Gnczkowa.

czać, że w ostatnich czasach pomiędzy nimi toczy s ’ę 
walka właśnie o teren najbliższego nam zaehedu ru­
skiego, że niemałą roię w tej walce gra kwestya roli 
duchowieństwa katolickiego w propagaudzie katolicyz­
mu na Rusi».

Do tej ostatniej, bardzo oczywiście in ­
teresującej kw estyi, obiecuje p. Filewicz po­
wrócić w najbliższym artykule.

Pomięci posła Karaułowa poświęca 
„Riecz" ostatni swój num ^i,

Kreśląc sylw etkę zmarłego, pisze m ię ­
dzy innem i Piet,fuckieflicz:

«Czyż możemy dodać cokolwiek do tycb wiado­
mości autobiograficznych, któiycb udzltlił Dumie z try­
buny sam umarły w odpowiedzi na zarznt posła du­
chownego, który nazwał Karaalowa zesłańcem?

«— Tak, ojcze ozanowny, byłem zesłańcem i z 
głową ogoloną a łaidanami na ręku mierzyłem drogę 
bez końca za to, żo iinDiem pragnąć i mówić, ażebyś­
cie tutaj, w rej izbie radzili... Za chęć zmiany ustroju 
państwowego, i to nie gwałtownymi środkami, sądził 
mnie sąd wojenny, osadził, pozbawił wszystkicn praw i 
skazał na katorgę... I to, że byłen zesłańcem, )est 
największą dumą mojego życia... W tej fuli potężnej, 
która r. uciła was ta co tej sali, jest i moia kropla 
krwi, i moja kropla łez. Mała ora i nieznaczna, ala  
js. wrlm, że ona jest i tego dość, ażeby usprawiedliwić 
moje istnienie woDec Boga i wobec ludzi>...

Karaułow ekońcaył uniw ersytet w Kijowie. 
W r. 1834 zaaresztowano go za udział w połud­
niowo-zachodniej grupie „narodnej woli" i sk a ­
zano na cztery lata katorgi, k tórą odbył w wię­
zieniu Szliselburskiem,poczem deportowano go 
do gub. jenisejskiej. Dopiero w r. 1905 po 
am nestyi odzyskał wszystkie prawa.

W ybrany na posła do trzeciej Dumy, 
zm arł na  stanowisku. Milukow, pisząc w tym  
sam ym  num erze „Rieczi“ o Karaułowie, mówi:

tNa^wisko Karanłowr puzostanie na^awsze zwią­
zano z natchuiciiią obroną ostatniej ze swobóc. niezu­
pełnie jeszcze pogrzebanej pod grozami po-październi- 
kowego prawodawstwa- wolności sumienia. Jeżeli do­
tychczas nawet trzecia Doma tffe odważyła cię' otwar­
cie powstać przeciwko tej wolności, jeżeli robiła na­
wet nieśmiałe próby obrony zasad, proklamowanych 
17 kwietnia, to j^st to wobec Rosyi zasługą przede- 
w zystkiem ' Karaułowa. On to wziął na swe barkr to 
ciężkio brzemię, on przeniósł jo przez ciemną paszczę 
przedstawicielstwa z dnia 3 czerwca, prawie dooźwi- 
gawszy do celu, ? strudzony padł, nie dokończywszy 
laoania swego życia. Ostatnie, śmiertelną ranę zyukai 

on w tej zaozczyiuej walce; z womisy kompromisowej 
Rady Poństwa przywiózł chorobę, której nie wytrzy­
mało nadszarpnięte scrce>.

( U

Z prasy rosyjski9j.
A rtyku ł fes. Maksa Saskiego o unii ko 

ściołów zainteresował p. FJlewicza. P rzyta­
cza więc treść jego za „Diłem" lwowskiem, 
które jakoby  pomimo konfiskaty dosfać m ia­
ło tek st artykułu, i podkreśla szczególniej a- 
stępy, omawiające stan  dzisiejszy unii. Ks. 
Mak^ uważa mianowicie, że unici sa dziś 
traktow ani przez katolików jako jacyś nie­
zupełni półkatolicy.

cKs. M a*s- konkluduje 1’ilowicz—oso.biście za­
poznał się ze WArhodim greckim, by« i w Rosyi, i naj­
widoczniej nważnij się przyjrzał unii ruskiej w Gili- 
ćyi. N ie nlega wątpliwości, że jaskrnvra charaktery­
styka unii współczpsuej i wrażenia, jakie ona powinna 
wywierać na prawosławnych, została podyktowana an 
torowi właśnie prżeż sjtuacyę unii na Rnai Halickiej, 
poa skrzydłem dni ńnjszrgo jej arcypasterza, mefropuli*y 
Andrzeja SrepWrkiego.

.iKsiążę Maks z jednej strony, a metropolits A n­
drzej z drugiej—oto d ra  jaskrawe typy współczesnego 
katolicyzmu, 9 i!e chodu o stosunek jego do prawo­
sławnego Wschodit.

<Na podstawie pewnych danych można przypnsz-

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.
— o —

O  Jak wiadomo z telegramów, gnbe nator sara­
towski Tatiszczew podał s;e oo dymisyi. Dymisya ta  
nabiera szerszego znaczenia, jrsli się nw;,głodni, żo zo­
stała ona spowodowana nitustannymi zafarKami z bis­
kupem saratowskim, Hermogene°pm, który zawszo go­
jąc:) bronił niesfornego mnicha Helicdora.

Podobno ustąpienie gubernatora budzi powszi chny
żal.

0  Niezwykle rzadki wypadek w dziejach senatu 
będzie miał wkrótce miejsce z powodu sprawy gen. 
Rejnbota, byłego naczelnika miasta Moskwy. Sen it, 
cfccąc ws-echstronnin z b . l .ć  sprawę powyższą, zamie­
rza uuać się do Moskwy i w tym csin poczyni stararia  
n Naj'wyż*Zb zezwolenie ODnszczenia stolicy państwa. 
Główną przyczyną wyjazdu jest ta okoliczność, że więk­
szość świadków przebywa tw granic ch moskiewskiego 
okręgr aądowego i mogliby w razie rozw ązanią tej 
sprawy nie staw’ć się do sądu, co wpłynęłoby ujemnie 
na wartość cczn; ń.

Q  Sprawa stanowiska, jakie ma zająć senat wo­
bec postępowania pen. Dnmbadzngo, ( mawianą będzie 
w styczn u. Większość senatorów j e £  tego zdania, że 
list gen. Dnmbauzego nie zawier« przestępstw przewi­
dzianych kodeksem karnym. Natomiast list wyraża 
brak należytego azacu u  do sonatc.

©  Wiadomo, żo miał się wkrótce w Moskwie 
odbyć zjazd ogólni ziemski, który radzić miał nad 
sprawami oświaty. Tymczasem ministerstwo spraw we- 
woolrznjch zaprojektowało cały szpreg zmian zasadni­
czych w proeramie zjazdu Wobec tego prezes zarządu 
ziemskiego Richter, zwołuje naradę bin: a organizacyj­
ni go zjazdu. Porządek dzienny owej narady obejmu’e 
między innemi punk' naslępujący: <Cży warte urządzać 
ów zjazd wob*c zmian jego programu, dokonanych 
przez ministerstwo spraw wewnętrznych?*

0  pićobno znany przem ysnwiec niemiocki. 
Krupp, u w ie i»  fabrykę na połndiiia Rosyi, w zagłębiu 
Donieckiem. Firmo będą ropresertowali trzej {rziiny- 
słowcy, a w tej liczb ie - dwóch rosyan.

0  Obliczono niedawno, że w Petersburgu obec­
nie jest już 12 tys. siraochodów.

Doliczenie tego dokonano specyalnio dla wyja­
śnienia stopnia niebezpieczeństwa ogniowego które się 
wzmogło w następstwie rozmieszczenia w mieś ie iicn- 
nyćU garażów a uiorobnowych. Taktem jest bowiem, 
że dis każdego samochodu bywa trzymana w zapa­
sie beczka Donzyay któr; to zapas przedstawia 
poważne niehbzpincz nstwo i uwagi na to. iż w gara­
żach najczęściej mieszka i służba sam '-chodowa.

1 życia prowincyi.
Korzec na Wołyniu, w grudniu ,

Kuch przedświąteczny wzm aga się, sk le ­
py większe i małe, kraraiki przepełnione k u ­
pującym i, d rz ^ i s iładów  wm, piwiarni i sk le­
pów monopolowych nie zam ykają się, rze­
m ieślnicy nie są w stanie wykończyć na 
term in obstalanków , pracują po nocach,— 
wszędzie widać jak iś  stan podniecony, jak iś 
gorączkowy pośpiech. W okrach  sklepo­
wych—tu zbytkowne a trybu ty  to tle ty  dam ­
skiej, tam  zamorskie sm akołyki. Każdy 
śpieszy aby wyprzedzić drugiego, załatw ić 
spraw unki, nabyć co gustow niejszego, szy-
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kowniąjszego lub smaczniejszego, bo to i'ią 
św ięta—potrzeba w ystąpić sam em u, przyjąć 
gości, nie być gorszym od innych!

Zostawmy na chwilkę ten zgiełk ogól­
ny, te m agazyny tak  wabiące nasze oko 
i podniebienie, swem i wystawam i, a zejdź­
my na kresy miasteczka w bru.dne i cuchną­
ce uliczki do suteryn i nawpó. rozwalonych 
lepianek—tu nędzarz, półnagi c ory od chło­
du, tam  m atka zamiera z gradu, dz eląc 
ostatnie okruchy czarnego chleba między 
zgłodniałe dzieci, tam blaga pomocy i ra ­
tunku  obłożnie chory ojciec licznej, bez 
sposobu do życia, rodziny—jęui kalek, p ła­
cze sierot, ogólny obraz straszliwej nędzy, 
walki o byt. Tu brak czarnego chłeba, łyż­
ki ciepłej straw y, okrycia skostniałego cia­
ła, polana drew  do ogrzania izby! Jakie 
straszne przeciw ieństwo z jednej strony zby­
tki i wesele—z drugiej nędza i rozpacz.

Nie można powiedzieć ogólnie, aby 
m ieszkańcy nasi obojętnem  oKiem patrzyli 
na tę niedolę ludzką, lecz niestetu niew ie­
lu , stosunkowo, bardzo niewielu, śpieszy z 
m ateryalną pomocą, dla tych biedaków, 
który , h jest u nas bardzo wiele, a którzy 
wolą g  nąć z nędzy niźli rękę wyciągać 
Miało być w Korcu Towarzystwo dobroczyn­
ności, już nawet potrzebne form alności zo­
stały w części załatwione na otwarcie tak o ­
wego, lecz wszystko z przeniesieniem m ie j­
scowego proboszcza rozchwiało się. Jest i 
przytułek u nas, lecz fundusz* jeso  są tak 
liche, ie  zaledwie kilku starećw m ają ciepły 
kąt, no i z ofiarności dobrych ludzi, od cza­
su do czasu, pożywienie, ale czyż to do­
stateczne dla m iastecika z k ilkunastu ty ­
sięczną ludnością Gdyby tylko chęci, a co 
ważniejsze, energiczny kierownik, pewny je­
stem , że każdy znas, bez najm niejszego u- 
szczerbu dla siebie, z prawdziwem morał 
nem zadowoleniem udzielałby po parę złotych; 
dla tych biedaków. Ziarnko do ziarnka — to 
bodzie m .arka; mniej o jedną potrawę na 
W ieczerzy Fańskiej, mniej o jedną  bluzkę, 
szklaneczkę piwa lub wina, roberek w inta 
lub pulkę preransika, zupełnie wystarczy, 
aby cht ć w czasie wielkiej radości Naro 
dzenia Pańskiego otrzeć łzę z oka tych bie­
daków !

16 t. m. od rana zaczął padać gęsty, 
wilgotny śnieg; ponieważ ziemia je s t  zmar- 
żniętą, więc przy małym naw et mrozie, m a­
my nadzieję, że do św iąt ustali się sanna.

15 b. m, w rynku  w piwnicy przy ap­
tece i fskładzie aptecznym P. H , wybuchł 
pożar, niebezpieczeństwo groziło bardzo wiel­
kie, gdyż w piwnicy znajdowały się mate- 
ryały  palne. D zęk i jednak energii niektó­
rych  sąsiadów, ogień w sam ym  zarodku zo­
stał stłum iony, wyrządzając zaledwie bardzo 
niew ielką szkodę. Przyczyną wypadku, jak 
tw ierdzą, je s t  nieostrożność.

Na szosie pomiędzy Korcem a Równem 
w  przeciągu nardzo niedługiego czara już  
się zdarzyło kilka wypadków napadów i o- 
grabienia przejpzdnych. Rabusie byli uzbro­
jen i w rewolwery. Marek.

KRONIKA PROWINCYONALNA,
—o—

( Z  p u m  i  o d  horespom ientów )

—  Berdyczów. W poprzednim spraw o­
zdaniu z teatru  am atorskiego pom inięte zo­
stały nazwiska następujących uczestników, 
k tórzy udziałem swym przyczynili się n ie­
mało do powodzenia spektaklu. Są to: pani 
Daszkiewiczowa, panowie: Gołębiowski, Szy­
m ankiewicz i Zielenaj.

Z kijów, gub, komitetu ziemskiego.
Szkolnictwo.

Po przyjęciu wniosku o opodatkow aniu 
k ouów parowych, kom itet przeszedł do spraw 
dotyczących szkolnictwa. Podniesiono kwe- 
styę budowy ogniotrwałych budynków szkol­
nych według pre gram  u, opracowanego przez 
ujazd inżynierów ziem skich. W niosek ten 
przyjęto z ograniczeniem, zaproponuwanem 
przez p. Rewę, który wskazawszy na to, że 
nie wiadomo, czy w praktyce bęfzie możli­
we wznoszenie buiynków  ogniotrwałych

we wszystkich powiatach, zaproponował re ­
formę tę wprawdzie od roku 1912, w roku 
zaś 1911 budować gm achy ogniotrwałe dla 
szkół ziemskich w m iarę możności. W ten 
sposób została też zredagowana uchwała ko­
m itetu

Następnie kom itet przeszedł do rozpa­
trzenia kw estyi rozpoczęcia starań  u m ini­
s tra  oświaty o dodatkowe wyasygnowanie 
środków na budowę 7 nowych kompletów 
szkół ziemskich, nieobjętych siecią szkolną. 
Sprawa ta wywołała diugą dyskusyę w sku­
tek tego, iż dyrektor szkół ludowych, p. Łu 
b.eniec, wyraził powątpieme, czy staran ia  te 
zostaną uwzględnione wobec stanow iska m i­
nisterstw a, które nie chce popierać rozwoju 
szkolnictwa w gub. kijowsaJej. Na to p. 
Rewa wskazał na konsek^eneye takiej dą­
żności władzy. W prowadzenie nauczania po 
wszechnego według projektu, zatw ierdzone­
go przez m inisterstw o, zostało rozłożone na 
30 lat i obliczone na 79 mil onów r b , które 
miały być pokryte przez rząd. Przy układa 
niu planu sieci szkolnej sp e łn io n o  jeden 
błąd—nie wzięto pod uwagę przyrostu lu­
dności w pub. kijowskiej i potrzeby stopnio­
wego zwiększenia ilości szkól, które według 
obliczeń p. Rewy, będz e wymagało dodat­
kowych kosztów—40 mil. rb. Samo ziem- 
stw o nigdy nie będzie w stanie podołać ta ­
kim  wydatkom, i o ile nie przyjdzie mu z 
pomocą m inisterstw o o św a ty  lub władze e- 
parcbialne, może się ono znaleźć w baraz 
kłopotliwej sytuacyi. Dlatego też p. Rewa 
proponuje rozpocząć najanorgiezniejsze s ta ­
rania o w ydacie żądanej zapomogi ziem- 
stw u. Komitet, solidaryzując się ze zda­
niem p. Rewy, przyjął wniosek zarządu ziem­
skiego.

RusyFikacya.
Po rozpatrzeniu jeszcze kilku spraw, 

dotyczących szkolnictw i, przystąpiono d , 
debaty uad spraw ą obchodu 50 letniego ju ­
bileuszu wywłaszczenia włościan. Nu pa­
m iątkę tej znamiennej rocznicy projektow a­
ne jest założenie 12 oddziałów rzem ieślni­
czych pr*.y szkołach ziemsk.ch, po 1 na po­
wiat. Prezes komisy i szkol ej, p. Turczano- 
wicz, wńiósł votum  seperatum  przeciw 4 
punktom , w których m ają być założone szko­
ły rzemieślnicze, uważe.jąc, iż zostały one 
wybrane w ten sposób, że zn«*czna częśćjpo 
wiatów pozostanie bez szkół, wówczas biedy 
w innych miejscowościach szkoły te będą 
dość gę to rozlokowane. Tu między inne- 
mi oponent wskazał i na wieś Maryanó?, kę 
pow. wasylkowskiego, jako położoną nie w 
środku powiatu.

Przeciw votum  seperatum  zaprotesto­
wał pierwszy p. Zaleski/, radny pow. Wa­
silkowskiego. W. M aryanćwka była zalu 
bulona w połowie przez polaków, w połowie 
przez rosyan. Z czasem, dzięki małżeństwom 
mieczanym z ludnością tubylczą, polacy 
zrusyfikowali s'ę . Pierw szem  zadaniem 
ziem stw a jest obecnie utrzym ać sta tus quo 
i utrwaUć zdoDycze rusyfikacyi, & tego n a j­
lepiej i najskuteczniej można osiągnąć przez 
szkoły rosyjskie. Dlatego też byłoby wy* 
stęp^iem  ulokować szkołę ziem ską nie w 
Maryanówce.

Zmieszany nieco p. Turczanowicz tłó- 
maczy, mówił on. tylko o oddziałach rze­
mieślniczy co, a nie o szaole w ogóle. Lecz i 
tu p. Zaleski' nie daje za wygraną: pod 
wpływem kulturalnej ludności polskiej, wło 
ścianie maryanowieccy stoją na wyższym 
poziomie um ysłowym , niż ludność m iejsco­
wa, i są niezwykle uzdolnieni w kierunku 
rękodzielnictwa. Należy też wyzyskać te 
ich zdolności i dać im  możuość kształcenia 
się w rzemiosłach.

Ponieważ p. Turczanowicz nie potraf 1 
obronić swego zJania, a i przedstawiciele 
innych powiatów uzasadniali potrzebę zało­
żenia szkół rzemieślniczych w miejscowo­
ściach, w skazanych w projekcie, projekt za­
rządu ziem skiego przyjęto.

Wystawa humapska.
Komitet przechodzi do rozpatrzenia

■liprośby T-wa rolniczego humańsko-lipowiec- 
kiego o pokrycie deficytu wystawy hum ań- 
skiej. Sprawa ta  znalazła gorących rzeczni­
ków w osobie pp. Jakowlew a, Rewy, Hu- 
dym-Lewkowlcza i Talberga. Mówcy w ska­
zali na doniosłe znaczenie wystawy nie ty l­
ko dla ludności miejscowej, Jecz i d lą  całej

gubernii, na korzyść, k tórą ona przyniosła 
dla włościan, oglądających wystawę bezpła­
tnie, r a  małe fundusze *ap'm ogow e (rządu: 
m inisterstw o rolnictwa, jak to zauważył p. 
Rewa, wysadzało się aż na 150 r b —i uważali 
za słuszne,j aby ziemstwo przyjęło na siebie 
pokiycie deficytu w kw. 3 tys. rb., um o ­
rzonego tymczasem zawdzięczając pożyczce, 
zaciągniętej przez T-wo u- p. Dunina,Jooywa- 
tela ziemskiego z okolic Hum ania. Pomoc 
ziem stwa jes t tern konieczniejszą, iż defi­
cyt ten g ro ii poważnie Interesom T-wa i 
nu-żi je doprowadzić do zawikłania finan­
sowego.

Przeo!w pokryciu deficytu wystąpił 
prezes ziem stwa p. Sukowkin, obawiając 
się, że będzie to precedensem , z którego 
n eomieszkdją skorzystać urządzający w y ­
stawy rolnicze. Tak naprzykład, w r, 19i2 
ma się odbyć w ielka wystawa krajowa w 
Kijowie. Jeśli zakończy się cna deficytem i 
kom itet zechce również, aby został on po­
kryty przez ziemstwo, czy* ziemstwo będzie 
mogło pokryć te ciężary.

W ywody p. So^ow kina nie przekonały 
jednak  obecuycb. W  czasie głosow ania— 
przeciw uwzględnieniu prośby T-wa powsta­
li, jak jeden mąż, wszyscy obecni na po­
siedzeniu członkowie zarządu ziemskiego.

P Rewa, złośliwie: „Powstało 5 człon­
ków zarządu gubernialnego, gdzież jest szó- 
stj?*

Własny gmach zarządu ziemskiego.
P. Rewa, zwracając uwagę na to, że 

ziemstwo f płaca rocznie 11 tys. rb. kom or­
nego za lokal, zaproponował wznieść w ła­
sny gm ach dla ziemstwa. Na to p. Sukow- 
kin odpowiedział, iż wzniesieniu własnego 
gm achu stoi na przeszkodzie nieokreślona 
sytuacya obecnego ziemstwa.

U hwalonc powierzyć komisyi Ludo- 
wlanej i finansowej opracować projekt gm a 
enu ziem stwa i kosztorys jego, i rezultaty 
przedłożyć kom itetowi na sesyę majową

Narada u gubernatora.
Onegdaj u gubernatora kijowskiego 

p. Giersa, rozpoczęła się narada w sprawie 
zn ran  adm inistracyjnych w gub. kijowskiej, 
W Daradzie tej brali udział: gubernator Ki­
jowski, jako przewodniczący, w icegubernator 
Kosskarew, prezydent m iasta Kijowa, p. Dja- 
kow, prezes zarządu ziemskiego, p. Sukow- 
kin, przedstawiciele sądu, okręgu naukow e­
go, m inisterstw a hanolu i przemysłu, guber- 
nialny m arszałek szlachty, ks. K urakin, po­
wiatowi marszałkowie szlachty oraz naczel­
nicy powiatów (isprawnicy).

Z początku naradzie zaproponowano 
wypowiedzieć swe zdanie co do projektu 
wyodrębnienia m  Kijowa w samodzielną 
jednostkę pod względem adm inistracyjnym — 
„gradonaezalstwo*. Sprawa ta już nie po raz 
pierwszy je s t  podniesiona i oddaw na władze 
miejscowa starają dop'ąć swego, wskazując na 
to, i i  wobec skomplikowanych warunków, 
jakie przedstaw ia m. Kijów i gub. kijowska 
pod względem adm inistracyjnym , narodowo­
ściowym. społecznym i haądldwym., ześrod- 
kowanie władfcy w jeduem  ręku  gubernato­
ra, staje się coraz bardziej uciążliwem, wo- 
oec czego koniecznem je s t poddanie m. Ki­
jowa pod rządy „naczelnika miasta* na wzór 
Petersburga, Moskwy, Odesy, Baku I t. d 
lub też utworzenie nowego odpowiedzialne­
go stanow iska — oberpolicm ajstra, choć to 
drugie uważano za mniej pożądane.

W swoim też czasie gubernator kijow­
ski wniósł ten projekt do rady miejskiej, 
k tóra po rozważeniu go w komisyi m iej­
skiej do potrzeb i korzyści m iasti, wypo­
wiedziała się w tej sprawie negatyw nie, u- 
ważając utworzenie nowych instyłucyi ad ­
m inistracyjnych za zbytni ciężar dla miasta.

Obecnie tę  spraw ę znowu podniesiono, 
przjezem  gubernator znowu wypowiedział 
się za wyodrębnieniem  m. Kijowa. Przed­
stawiciele sądu i okręgu naukowego zdanie 
to podz elali, prezydent m iasta starał się u- 
zależnić wyodrębnienie m iasta Kijowa pod 
względem adm inistracyjnym  oa wyodręb 
nienia go w samodzielną jednostkę ziem­
ską. Dybkusya zaciągnęła się do późna 
w noc, poczem zebranie większością głosów

postanowiło wnieść do m inistra spraw we­
wnętrznych slaran ia  o urzeczywistnienie pro­
jektu  w jaknajprędszym  czasie.

D ruga sprawa, której poświęcona była 
narada, polegała na zmianie granic niektó­
rych powiatów, a łącznie z tern gubernii ki­
jowskiej.

Dyskusyę w tej sprawie odłożono do 
następnego dnia

L iS T  DO PEDAKCYI.
Gd ayrekcyi Muzeum narodowego w 

Krakowie otrzym ujem y p5smo następujące:
Szanowna Redakcyo!

Zarządowi Muzeum narodowego donie­
siono, że jak ieś indyw idua, przedstawiając 
się jako wysłannicy Muzeum narodowego, 
korzystają z łatwowierności ludzi dobrej 
woli i wyłudzają od nich dla celów osobi 
stych różne d z e ła  sztuki i pam iątki pod 
pozorem, że zbierają je, względnie kupują 
dla Muzeum narodowego lnb na Wawel. 
Obecnie takie indywiduum  wyzyskuje łatw o­
wierność obywateli na Podolu pod nazwi­
skiem Walery Gorauliński.

Zarząd Muzeum narodowego oświadcza 
wobec tego, że nie upoważniał żadnych a- 
gentów do nabyw ania dzieł sztuki i pam ią­
tek dla Muzeum narodowego, wzglęanie do 
przyjm owania ich w darze.

W szystkie dzienniki prosim y o powtó­
rzenie tej wiadomości, gdyż indyw idua te 
najczęściej wywożą wyłudzone w ten sposób 
d zie ła  zagranicę z wielką szkodą dla kraju".

Ł jeżym y wyrazy szacunku i powa­
żania.

D-r Feliks Kopera 
D yrektor Muzeum narodowego. 

W K nkow ie, dni» 31 grudnia 1910 r.
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—  2 kron.ki dyecezyalnej. Ze źródeł 
wiarogodnych dowiadujem y się, że proboszcz 
kościoła św. A leksandra w Kijowie, ks. k a ­
nonik Kaz. Stawiński, w tych dniach opusz­
cza stanow isko dziekana kijowsko-wasyl- 
kowskiego d e k a ta tu  z rozporządzenia Jego 
Ekscelencyi ks. biskupa Niedziałkowskiego.

Odpowiedni cyrkularz Jego Ekscelencyi 
zostanie wydany w tych dniach.

W obec krążących bałem utnych wieści
0 usunięcia z probostwa ks. Kaz. Siedlec­
kiego, proszeni jesteśm y o zakom unikow a­
n a , że ks. Siedlecki pozostaje w dalszym  cią­
gu na stanow isku proboszcza parafii skwir- 
skiej.

—  T eatr Polski. Na diugi dzień św iąt 
reżyserya projektuje sensacyjną komędyę 
w 4 aktach „Sherlolr Holmes* z p. Staniew- 
skim  w roli tytułowej. Inne główne role 
odi grają  pp. D jbrżańska, W acławska, No­
wacki, Dybizbański, Piotrow ski, Lochman
1 Jabłoński. W trzeci dzień św iąt pow tó­
rzona będzie doskonała komłedya Jaroszyń­
skiego „Sąsiadsa*, k tóra na pierwszym przed­
staw ieniu wypełniła salę po brzegi i była 
gorąco oklaskiwana. B lety na t9 przedsta 
wieuia sprzedaje księgarnia W-go Idzikow­
skiego włącinie do piątku. W  niedzielę po- 
św iąteczną benefis utalentow anego artysty 
i reżysera p. Staniewskiego, na k tórym  ode­
graną będzie doskonali lekka kom edya w 3 
ąktach p. t. „Nieznany tancerz*.

—  Wieczornica P. T . G. W dtień  Trzech 
Króli (6 stycznia) odbędzie się pierwsza 
tej zimy wieczornica w ieślarska w lokalu 
P. T. G. Zabawa będzie się składała z 2 
części—dziecinnej, do godz. 9-ej wieczorem 
oraz dla dorrslycb oa 10-ej. W ydział sekcyi 
wioślarskiej P. T G. dokłada wszelkich s ta ­
rań, aby nie uchybić tradyoyom zabaw wio­
ślarskich i dostarczyć gościom jak  najwięcej 
rozmaitości A więc dla dzieci będą ode­

grane jasełki i jednoaktów ka, główną zaś 
atrakcyę będzie stanowiła olbrzymia cbinkf- 
Wieczór tańcujący dla dorosłych również 
ma być zorganizowany z całym szeregiem  
atrakcyi.

— Świąteczny rozkład ruchu tram w a­
jów. Na czas świąteczny w r  zbładzie ruchu 
elektrowozów z staną wprowadzone pewne 
zmiany, mianowicie: w d. 24, 25, 26 g ru ­
dnia ruch tram wajow y zostanie przerwany 
o 1 godzinę wcześniej, niż zwykle i dodat­
kowe wagony l ie będą puszczone. W d. 25 
grudnia wagony zaczną krążyć o godzinę 
później, a 26 i 27—o V2 gedziny pćźuiej, 
niż zazwyczaj.

—  Śnieg W przeciągu ostatnich dwóch 
dni śnieg padał prawie bez przerwy i g ru ­
bym całunem  pókrył całą ziemię. Z ispy 
śnieżne tam ują ruch tram w ajow y i robotni­
cy bez przerwy pracują ra d  oczyszczeniem 
drogi, w nocy zaś na platform ach wywożą 
śnieg za m iasto. Tem peratura wynosi 2 - 3  
stopoi poniżej zera.

—  Z politechniki. W tych dniach s tu ­
denci czwartego kursu  politechniki kijow­
skiej z wydziału chemicznego byli dopusz­
czeni do obrony projektów dyplomowych, 
(i statecznych egzaminów). Ukończyli w y­
dział chemiczny następujący polacy: Z a ­
leski, I  ubarski, Orzechowski, Swiderski. 
Ogóiem ukończjło  w bieżącym sem estrze 
28 osób i otrzymało dyplom inżynierów-tech- 
nologów.

W ykłady, przerwane dnia 20 g rudn ;a, 
rozpoczną się od dnia 10 styczn a 1911 r.

—  W sprawie wyborów. W czoraj upły­
nął term in składania zużaleń wyborczych.

kilkanaście skarg  na wyb. ry ze w szystkich 
cyrkułów, ostatnią była skarga na wybory 
w cyr. łukianowieckiego; k ilka skarg  je s t 
anonim owych. W szystkie skargi zostaną 
rozpatrzone przez zarząd m iejski w d. 28 
grudnia.

OSOBISTE.
— Podolski gubernialny m aisia łek  

szlachty I Rakowicz wyjechał do Kamień- 
ca-Podolskiego.

— WitOŻBITKI. Prztd paru dniim i do P. Ty- 
raoowej («< sa (llobcuzycka 51) przjs?Iy d » ie  cygan­
ki— wróżbitki. T. przyjęła je gościnnie i kazzls sobie 
powróżyć. Po ode.ściu cyganek zauważono brak 15 rb. 
i ni«k'Oryoh rzeczy. ZUdiiejek dotychczas nib ulało 
się u^ąć.

— DRAMAT. Onegdaj w domu Nr. 6 rrzy ul. 
Predsławiń-kiej dokonano kradzieży w mieszkamu Za- 
ko w s tie j ,  między innrm. złodzieje zabra l i  szkatułkę za­
w ierają  ą 323 m b. craz różna wartościowe p ap .e ry  i 
dokumćuiy. Zrabowane rzeczy, oprócz szkatułki zasta­
ły wkrćt.e cd nu iane Podejrzeniu o udział w km diie- 
rzy padio na s!u>ą a Antonio B., która po przeprowa- 
dzonem Dad n u  wyb.egła  do Kuchni i tam zażyła k»a- 
.u  siarczanego. Stan samobójczyni jest bardzo ciężki. 
W szpitalu przy łóżku cnirej p is awitno straż  poli­
cyjni.

— SŁUZACA ZŁODZIEJKA. M. Kszmirow 
(Turgenioweka 7i) padł cfiaią kradzieży ze strony no­
wej slu-ącej, którs, korzystając z pierwsroj ok^zyi, 
skradła mu srebro stołowe i inne przedmioty, następnie 
zaś ulotniła się.

— ZA POMOCĄ PODRZUCONEGO WORECZj 
KA nieznani złoczyńcy skradli przyjezdnemu Bacakowd 
□a ul. K ii.łowskitj koiD ę. paszpori i pien adze.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania KowalciuVs 
(fabryczna 5) skradziono rzeczy wartości ICO rb. Irzy j  
ul. LwowsLie, Nr. 62 skradzione Komarowskieiru .sre-j
b ro  stdiowe. W domu N r.  24' jo?£y ’W.ATfśylSbwśi
za pomocą dobranego Klucza złodzic e w.argręli do 
pralni: Lsi-nera i sk rad li  bieliznę na  su rę  500 ruu. Z> 
strychu gi n. Zurawlewa (Bolwarno-Kuanawska 7) skra­
dziono bit liznę wartości  nOO i u \

— GRABIEŻ. Na ul. Włodzimierskiej do prze­
chodzącej Matiuszenkowej o dbiegł I. Kucew i wyrwał 
jej z ręki torehię z pieniędzmi. Złoczyńcę zatrzymano

— KARA PRASOWA. Gazeta <Jużnaja kopiej­
ka* rkaianą została na zapłteonie grzywny w wync- 
• ości 200 rb. ia  wydrukowarie artykułu p. t. tM *ły 
fjjletoiia.

— NAPAD ZBROJNY. Wczoraj w pobliżu her- 
bsci&rni (ul. Meżygoraka N i. 21) awajnieznair złoczyń­
cy raffili niejakiego Kozacztnke i idebrali mu 180 
rubli.

— P O D  KOLAMI TRAMW AJU. Wczoraj na 
ul. M.-Włod<imier.-kiej traf.ł pod tramwaj robotnik ko­
lejowy T. Krjsztopa. M cao potłuczonego opatrzyło 
cPogotowie*.

— ŚLIZG A WICA. Wczoraj cPogotowie* udzie­
liło pomocy iu osobom, które, wskutek upadtu n i uli­
cy odniosły ciężkie lub mnie.sze obrażenia ciała.

— POŻAR. Onegdaj z niewiadomej przyczyny 
rszczął r ę pożar w sklep e skór Bekkernnna (Spaska 
Nr 7) został wszakże prędko stłumiony przez padolski 
oddział straty ogniowej.

— ARESZTOWANIE. Wczoraj w nocy n i Pa­
dole i na Łutj mówce policya aresztowała Alku b e z ­
prawnych żydów.

Ogółem do zarządu gubernialnego wpłynęło |
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Edward Paszkowski.

Rozbitki
Z kroniki kresowej.

Bierze do ręki stary, poszarpany tomik.
mL'am our m oderneu Bourgeta...
W książce tkwi zakładka... Czyta... 

II n y  a prooablement risn des p lus vieux, 
que la vieille dme diun jeune homme ou 
d'une jeune femme moderne...

... I nie może sobie przypomnieć, kie­
dy i dlaczego tę  burżetow ską sentencyę no­
tował...

Zmrok gęstnieje...
W m ieszkaniu panuje absolutny spo­

kój, z przedpokoju tylko nadbiega przykry 
świst... To Feliks sylabizuje, usiłując za­
chowywać się możliwie najciszej. Z przed­
pokoju dolatuje również przykry zapach 
czosnku, którym  Feliks musiał niedawno się 
raczyć.

— Feliksie!
— Słucham...
— Po co ty  świszczesz i dlaczego zno­

w u jadłeś czosnek, kiedym  ci tego surowo 
zabroni!?!..

— Ja  Lajpierw nie jeziem  nijaki tam 
Feliks — pogardliwie zaprzecza majordomus

— A cóżeś ty  za jedeiĄ... — uśmiecha 
się Hoiskj, pozostający ze swoim] wiecznie

łajanym  Felem w najlepszych od paru lat 
stosunkach.

— Ja, proszę pana, jezdom  M atw ij, al­
bo jak  pan już chce, Mateusz.

— A dlaczego wszyscy nazywają cie­
bie Feliksom?...

— Ijjl... Jak ie  tam znowu wszyocy. 
To pan Grodzki, kiedym  u n i1 go służył tak 
mnie nazwał. Ale ja  Matwij, a nie żaden 
tam  Feliks!...

— Bóg z tobą. Zapal lampy i nastaw  
samowar.

— W englów niema...
— Cóż to, pieniędzy ci zabrakło?...
— Pieniądze są.
— W ięc dla jakiegoż dyabła węgli 

n iem a?.. — irytuje się Horski.
— A zaraz dyabły! Ja  tam  nie wiem, 

jak pan ich nie boi się, że tak ciągle o nich 
gada.

— Proszę pana — woła po chwili z 
przedpokoju.

— Co tam  znowu?
— Tu już dwa razy przychodził Wul- 

ko od jakiegoś pana Grembskiego. A przed­
tem, to i ten pan przychodził. Oni proszą, 
żeby pan zaraz do hotelu, znaczy do tego 
pana przyszedł.

— Wiesz co, Feliksie, żeś ty skończo- 
ny bałwan! Dawno przychodził?

— A dawno.
— Co za jełop! — mruczy Horski, wy­

chodząc śpiesznie z domu.
A Feliks z politowaniem kiwa głową za 

wychodzącym i, wyjąwszy z szafy z ubra­
niem duży kawał mocno natartego czosn­

kiem  cnleba, z zimną krw ią anglika zabiera 
się do spożywania ulubionego przysm aku.

Mokra mgła, zwisająca od k ilku dni 
nad m iastem , rozwiała się i znikła, niebo 
wyiskrzyło się gwiazdam i, tylko chodniki 
wciąż jeszcze okrywało lepkie błoto i małe 
drew niane m ostki, napotykane prawie przy 
każdym domku, w ym agały ekwil brystycz- 
nych uzdolnień w czasie przejścia po ich 
oślizgłych i ruchomych deskach.

Horski, wyszedłszy z domu, przestał pc- 
prostu myśleć. W głowie panowała prawie 
pustka, w piersi powoli i leniwie pełzał nieo­
kreślony, tępy i m ęczący niepokój...

Czasem ten i ów szyld, oświetlone o- 
kno sklepowe lub znajoma twarz przecho­
dnia wciskały m u do mózgu jakieś strzępy 
rozum owania i niew yraźnych wspomnień... 
Lecz gasło to szybko.

Ziow u szedł m achinalnie, potrącany 
i potrącając innych, bo ruch na chodnikach 
ulicy W ielkiej Murowanej był o tej porze 
przedwieczornej i duży, i w najwyższym sto­
pniu nieperządny.

Uprzytomnił go turkot piekielny...
Z drugiej stropy ulicy przed jed n jm  

z zajazdów pomniejszych stał olbrzymi dyli­
żans o kształtach przedpotopowyi h, wypeł­
niony po brzegi całym rojem  szwargoczą- 
cych głośno żydów. W łaśnie woźnica z nie­
zm iernym  trzaskiem  uderzył z bicza i ol­
brzymie pudło, wypełnione po brzrgi ludźmi, 
ż trzaskiem  i hałasem  potoczyło się w stro­
nę rogatek  miejskich

Horski zatrzymał się i czas jakiś pa­
trzył za odjeżdżającą jaskraw o pomalowaną
budą.

Kolorowe pudło wiozło w nieznane mu 
miejeca sporą ilość drobnych iuteresów , na­
dziei, pragnień, a więc i bólów, i trosk, 
i cierpień.

Dokoła niego także przelewało się ta ­
jemniczym potokiem obce, niczem na pozór 
nie związane z jego własnem jestestw em  
życie. Każde światełko w dziwacznych m u­
rowanych domach, w sklepach, składach 
i w mieszczących się wprost na u lP y  k ra ­
mach, oznacza wszaK pewien wysRek dla o- 
siągnięcia parugodzinnego co najwyżej spo­
czynku. Przy tych j łomykach, którym i m ru 
gają obie strony ulicy, ludzie albo męczą 
się, żeby mieć co za parę godzin spożyć, 
albo karm ią się, żeby za godzinę módz zno­
wu pracować.

On, H' rski, pracując mniej, a raczej 
w syosób odm ienny, ale ostatecznie..

Uśm iechnął się nieprzyjem n e, bo przy­
szła mu do głowy myśl prosta... tak  prosta, 
że naw et praw ie banalna, że i on m a cel 
ostatecznie ten sam, który porusza tyle rąk 
i głów ludzkich w tych norach cuchnących, 
gdzie snuje się we dnie i w nocy mrowisko 
nędzarzy ..

W kółko, w kółko, w kó.^oL
I po co?
W szak w -zystko kończyło się tam  na 

uroczym cm entarzu onpolskim, patrzącym  
tak  cicho na tea zbiornik pracy ludzkiej, 
bólów, naturze przeciwnych, cierpień, najczę­
ściej niesłusznych i niczem nieusprawiedli­
wionych.

1 Łopatowicz... i N iekraszew icz.. i ( n, 
Horski—wszyscy tam  kiedyś się znajdą. Je ­
żeli nie na tym , to jak im ś innym  ^ypen-
t i m i ..

P łaskie, banalne, w ytarte, jak  pierwszy 
lepszy lłczman, krążący po jarm arkująrym  
rynku, raj śli włóczyły się m u po mózgu... Aż 
wreszcie oprzytomniło go światło elektrycz­
nej bani, zwisającej u wejścia do hotelu A n­
gielskiego.

Tu zaraz w przedsionku Wolko m u za- 
raportował, że pan prezes Grembski pojechał 
z wizytą do biskupa, ale zato jest ks. Mi­
chał Nieświcki, który  bardzo chce z panem  
mecenasem  się zobaczyć.

— Jak i znowu prezes Grembski?...
— Albo ja wiem!.. Zdaje się, że z pod 

Kamieńca, a prezesem  to Jego sam  książę 
Nieświcki nazywał.

Horski zażądał książki hotelowej i ku 
wielkiemu swem u zdziwieniu dowiedział się, 
że bawi w Onpolu nie ojciec jego Z^ńki pan 
Ew aryst, ale jego stryj — pan Eustachy 
Grembski.

— A gdzież je s t książę?...
— W  gabinecie— wskazał ręką na re- 

stauracyę Wolko.
— Sam?..
— Tam  jest pan la rz y ck i i pan Ho- 

wrucki, i jeszcze dużo panów... Ale to nic. 
Księże bardzo prosił, żeby pan zaszedł.

Po króU iej chwili w ahania Horski 
wszedł do restauracyi i skierował się w stro ­
nę gabineti,.

(D. c. n.)
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Z  opery.
Onegdaj, w oddziale koncertow ym  ju ­

ta leuszowego przedstaw ienia arty sty  teat 
ces. p. Buchowieckiego wzięła udział słyn 
na, a chlubnie znana Kijowowi ze swych 
niezwykłych zalet głosu p. Olimpia Boronat,— 
napraw dę wśród drużyny śpiewaczej zjaw i­
sko nadzwyczajne. Jej zasoby w okalte  do 
tychczas tchną nienaruszoną siłą i urokiem  
młodości, a um iejętność i swoboda w roZ' 
toczeniu ich czaru zaają się me zanikać, 
ale przeciw nie — wciąż wzrastać. Śpiew 
p. Boronat posiada wszystkie zalety, na ja ­
kie może się zdobyć fizycznie piękny i szła 
chę tny  m ateryał w połączeniu ze św ietną 
szkolą, w ielką eksprassyą i subtelnem  cie­
niowaniem .

Kazae zjawienie się p. Boronat na 
estradzie było w itane przez publiczność bu­
rzą oklasków.

Pierw sza połowa b. m. zaznaczyła się 
w życiu kijowskiego tea tru  operowego wej­
ściem  na jego repertuar ostatniego z utw o­
rów św ietnego instrum entalisty  Riraskiego- 
Korsaaowa — ooery-bajki „Złoty Kogucia*. 
Sądząe z poprzedzającego partycyę objaśnie­
nia, joj prologu i epilogu, sam  autor m nie­
m ał, iż pod osioną naiwnie-D&jecznej formy 
w utworze tym  zostało poruszone jakow eś 
głębsze zagadnienie, jak aś  idea nieśm iertel­
na, Wo.elona w postacie kiólew ny Szema- 
chańskiej i astro1 oga, wobec której życie po­
szczególnych jednostek i społeczeństw w y­
daje się śmieszną i pustą krotochwilą. Ko­
m entatorzy i krytycy utw oru, pizyjm ująo 
owo założenie autora za pewnik objektywny, 
w dalszym ciągu usiłują uzasadnić istnienie 
w b ijce  Lej podkładu myślowego i powiązać 
jej epizody w logiczną całość.

We w szystkich tych atoli próbach tkw i, 
mojem zdaniem, błąd zasadniczy, oparty na 
przecenianiu możności twórczej R -Korsako- 
wa. R.-K. był doskonałym  wyrazicielem epi­
ki bajecznej, wspaniałym kolorystą muzycz­
nym, na którego palecie widniało niew y­
czerpane bogaetwo iskrzących się i mienią 
cych barw, ale myślic elem, zdolnym prze­
topić swój muzyczno-pla^tyczny talent w ty­
g lu  idei metafizycznej i tem sam em  nietyl- 
ko olśnić przepychem  sia ty  zewnętrznej, ale 
i porwać głębią treści u tw oru—nie był ni­
gdy. Stąd też fantastyczne jego opory, trak ­
towane jako bajki i tylko bajki — posiadają 
zalety nieocenione, zaś w oświetleniu doszu­
kującej «się poważniejszej strawy m yśli—ble­
dną i tracą na uroku.

Taki właśnie punkt widzenia powinien 
być zastosowany i ao omawianego „Złotego 
Kogucika", który Jest na,wet poniekąd kwin- 
teaencyą tego, co w dziadzinie bajecznego 
onrazewania stworzył R. K. wogóle. Błysko­
tliwość orkiestry, wzorzystość jei tła  oraz 
wrażliwość na charaktery  osób czynnych 
i sytuacye sceniczne — są tu  doprowadzone 
do rzadkiej doskonałości, harm onlzacye po­

g a d a ją  niew iędnący urok zmienności i świę­
tości.

Za próbkę piękna tych harmoniczno- 
f  m strum entalnych skojarzeń mogą służyć — 

ustępy, towarzyszące ukazyw aniu się astro- 
lo jja ,; cu ap k tu ry sty k a  króla Dodona, obraz 

‘sennego państw a w akcie I-ym, a zwłaszcza 
U dyny w swoim rodząju m arsz w  akcie 
lll-im, ilustrujący bajeczny pochód przeróż­
nych dziwolągów przybocznego orszaku kró­
lewny Ssem achańskiej.

Melodyka, zwykłe zresztą zjawisko w 
kompozycyach R.-K., posiada w porównaniu 
do dwóch czynników wym ienionych wartość 
znacznie niższą. Wypływa ona nietyle ze 
op3cyalnego natchnienia, ile z konieczności 
harm onicznej (za przykład służyć może ceła 
partya królew ny S«5inachanskiej).

O rkiestrę w „Złotym keguclku" prow a­
dzi p S teinberg, a już to winieniem zazna­
czyć, iż moc charakterystycznych m omen­
tów w jego in te rp re tac ji przepada. Naprzy- 
kład śm ieszna nadętość pierwszych recitati- 
wów Dodona polega wyłącznie na jaskra- 
wem akcentu waniu ich tła orkiestracyjnego. 
Akcentowanie to jed n ak  m iejscam i w sła­
bym  zaledwie stopuiu uwydatniało się, m iej­
scam i zanikało weale. Ogromnie przyśpie­
szone tempo m arsza zagrzebało niejeden e- 
gzotycznie piękny jego szczegół. N astępnie— 
niejednoki otn o już zauważony przez nas 
podczas dyrygow ania p. St. brak rytm icznej 
kwincydencyi pomiędzy orkiestrą a śpiew a­
k a m i ,  dawał się odczuć i na omawianem 
przedstaw ieniu „Złotego Kogucika".

Zr wykonawców scenicznych na pierw- 
m : n  p lm e  um ieścić należy pp. Kaczenow- 
sk ieg j — Dodona (śpiewaka o w iałe oka­
załym basie) i Dohnina — astrologa, który 
niesłychanie wysoką tesslturę  swej party i 
musi nadrabiać, rzecz jasna , falcetem, zaś 
p. Scarostina—królewna Szem acbanska w ła­
śnie dzięki wysokiej, a najodpowiedniejszej 
dla jej głosu te3situry, spraw ia w tej roli 
lepszo wrażenie niz w innych. RoSłtę ob>a- 
dy stanow .ą pani Dregomirecka, p. Ułucha- 
now i in.

W ystaw a sztuki, pomijając ów bajecz­
ny pochód, który  jednak razi zbyt szczupłą 
ilością postaci, odznacza się bogactwem, ae- 
koracye—efektuwnością.

W T. D.

O F I A R Y .
— oo—

W R»d*kcyi *PzieD Kij.* złożyli':
A a rutc. dobroczynności, zaini»st w izjt i po­

winszowali świątecznych i noworocznych: pp. G ildi i 
Alassander Lakomscy 1 rb., Gastaw Kaleński 1 rb., 
ilłU yii i Kard Br«y rb , Anna i Antoni Nowińscy 
3 rb , Witold Drażyłowasi 2 rb., Stefania i Józcfat 
Bajkowscy 3 rb , Julian Moozczeński 1 rb., Julian Kra- 
suosielsfci 3 rb., Walery Krasnosielski 1 rb ,,. Aleksan- 
drostwo Januszkiewiczowie 2 rb., ks. Józtf Żmigrodzki 
3 r b , Kazimierz lUkowski 3 rb., Dyonizy Kryński 
1 rb., W iktorja i Jó z e f  MarkiawiCzor ii 3 r b , Bruno- 
nowie Przewieczericy 3 rb., Michał Głowacki 1 rb., 
Juliuizowie Trętowscy 2 rb., JózNnstwo Frycze o« 
3 rb., W łid ysłew ai Stanisław Jachnehowie 2 ib ,  Kon­
stanty OeGasMl 1 rb., N . Jozowski 1 Sb., SielAnowie 
W ęglińscy b r i ., Kazimierz Bojarski 3  rb., Czesław 
Bialobfzeski 2 rb August Janiszewski t .  rb , (isneral 
Bagieński 2 rb., Janina i Mieczysław Dańieleccy L rb., 
D r  Fadakowski 2 rb., Józr f Jeziorański 2n b ., Narcyz 
Gieryn 1 rb., Janowie D w ielakow ie 1 rb. 50 kop., Ma- 
rya i Joacnim Baricszawiczowie 2 rb., Bronisława i Je­
rzy Baranowscy 2 rb., Stanisławostwo M odzelewscy 
3 rb , Feliksostwo Miiobędzcy 2 rb.

A a 7 <ftc. po lsk . kolon, le tn ich . Zamiast wizyt 
i powijsznwań świąteczny h i noworocznych: pp. .Anna 
i Antoni Kowińscy 3 rt , JHeKsandrostwo Januszkmwi- 
ciow ie 2 rb, I t n m i j B W N 1 rb.. JStamisła- 
wost^ o W oLai-J

Aft w pisy , do rozporządz. Tow. dóbr. Z sn ii st 
wizyt i pow ioszow ań świąt, i noworocznych: pp. Julia 
i Autoni W ilczkowsCj 5 ro

l i la  sp a ra liżo w a n e j I  M .: pp. Jnlia i Antoni 
WilczkowsCj 5 rb . N. N. 10 rb,

najb iedn ie jszych: pp. Jnlia i Antoni Wilcz 
kowscy 5 rb.

\'a  b iedn. dzieci p r z y  Tow. d o b r:  pp. Zosia i 
Ignaś Miłobeclzcy ze swycli oszczędności 2 rb. 50 i o p ,  
Józef Wieczf.ński, zamiast wizyt i powinszowań swiąh 
i now cocz, 2 rb.

Va choinkę p r z y  K ole K obicl. pp. D ziad  
Staś Jannszkiewicze 1 rb. L. Porębscy 3 rb , iianio  
i Tadzio Idźkowscy 1 rb., Heiena Jozewska 1 rb.

X a  choinkę p r z y  Tow. d o b r:  pp Janka, Wan­
dzia i Zygmuś MarKrnw-irae 3 rb., Generał Bielawski, 
zamiast wizyt i powinszowań świątecznych i noworocz 
nyck 2 rb.

N a  pom oc b ra tn ią  s tu d en tó w , na ręce p. Ta­
deusza Zagórskiego: p. N. N. dL uczczenia pamięci 
Hali Hulanickiej, w rocznicę jej śmierci 100 rb;

N a kośció ł w K a za n iu :  pp. Autom Stawski
50 kop., Franc. Bączkowski 50 kop Jadwiga Siestrze- 
witowska 25 kop., Marcelina B irsaa 25 kop.. Piotr 
Grzegorzewski 1 r b , Antonina Popłowsaa 30 k op , 
Teresa Sielecka 10 kop., Kamila ,-t.dler 5u uop.

Aft w y d z ia ł le tn isk  p rzy  Tow. dobr. Zamiast 
wizyt i pow.nszowan świątecznych i noworocznych: 
pp. Man mowie Ruszkowscy 2 rb., Janowie Ruszkow­
scy 2 rb.

N a  ubogich , do uznania Redakcji: pp. Zofia i 
Czesiaw Blok 2 rb.

W płynęło do kasy k o ia  Kooiet „a pośrednic­
twem p. Czacnórskiej na choinkę dla dzieci w przy­
tułku. Zamiast wizyt świątecznych i noworocznych: 
p. Adam Radyński l  rb., p Aleksander Radłowski 
5 rb., zebrane przez p. Konarską 4 rb., zebrane przez 
p. naczmarkową 1 rb. 50 kop

Lista osób, które d' arna 20 b. m. zrożyły ofia­
rę na Zasławssie rz. katolickie Tow. dobroczynności w 
zamian powinszowań świątecznych i noworoczoycn 
1911 r.

WP. Władysław Zajdlicz sen. 3 rb., Właaysław  
Zajmicz jun. L rb dr. Juljusz Szczucki 1 td., Franci­
szek Kamieński ] rb., Połońscy Zygmuniostwo 1 rb., 
W. Gliński 2 rb., J. Lmaner 1 rb., Z. Drotkiewicz 1 
rb., Starziel W. 1 rb., Mizgiert 1 rb., K. Kowalski 1 
rb., St. Fabjanowski 1 rt., Z. Judycki 50 kop., b . Wiel- 
norski 1 rb., A. Adamski 1 rb.. B. Ostaszewski 1 rb , 
" . Lindnerowa 50 kop., Korczyński 50 kop., Hr. M. 
WaKwski 1 rb , Hr. k .  Walewski 1 rb., S. Terlecki l  
rb. W. Czarnecki 50 kop., K. Szczucki oO kop., K. 
Myśliński t>0 aop , D. Kamińsai 50 kop., A. Górski 50 
kop., R. Kirkor 50 kop., K. Sałaciński 50 kop., Pęscy 
Artnrostwo 1 rb., Kuastetter 1 ruo. Razem 28 rb.

Ostatnie wiadomości.
Ukraińcy. Na zjeździe Ukraińców u- 

chwaiono zaosirzyć takcykę w radzie p a ń ­
stwa, wytrwać w obstrukcyi w sejmie gali­
cyjskim  i zaiąaać usunięcia nam iestnika 
Bobrzyńskiego.

Papież do patryarchów wschodnich. 
Koełn. ZLg.“ donosi, że w związku ze zna­

nym  artykułem  ks. M aksym iliana Saskiego 
>apież wystosował do patryarchów na W scho- 
izie pismo, w którem  wypowiada swe zapa­
tryw ania na spraw ę połączenia obu kościo- 
ów.

Zatarc z cenfruin. W ybory u»upełnia- 
ące do parlam entu w Olsztynku w Prusach 
łrólew skich doprowadziły do nieporozumień 
pomiędzy polakami a centrum . Polacy żą- 
daią stanowczo postaw ienia kandydatury  
jolaka, gdy centrum  upiera się p izy  kan­
dydaturze ks. Kesehnera.

Z powodu polewania. rfTcm ps- porów­
nuje polowania w Skierniewicach ze spot­
kaniem  trzech cesarzów, odbytem tam że  
przed laty 25. Sytuacya uległa tymczasem  
znacznej zmianie. Przymierze francusko- 
rosyjskie się wzmocniło, Niemcy zaś utrzy­
m ują dobre stosunki z dwój przymierzem, 
gdy A ustrya w  tro jprzj misrzu me zajmuje 
uż stanow iska podrzędnego.

Telegramy.
(O i fteret pona ^tótr własnych') 

Handel polski solą w oku.
W arszaw a.- Bractwo chełm skie zam ie­

rza. pokryć Chełmszczyznę siecią sklepów 
współdzielczych' w celu rugow ania nandlu 
jomkiego. Utworzona będzie również insty- 
,ucya Centralna, kierująca akcyą i zaopatru- 
ąca poszczególne sklepy w towar. Bractwo 

żąda od skarbu  państw a zapomogi

Nowy kwartalnik.
Lwów. — Ukazał się pierwszy num er 

kw artalnika „Ruś“ , w k tórym  zamieszczone 
zosUły artykuły Dubieckiego, Rawity Ga­
wrońskiego, Ostaszewskiego i innych.

Kombinacye ministeryalne.
W iedeń— Pomiędzy frakeyam i Koła u- 

kłady zostały rozchwiane, ponieważ Stapiń- 
ski upiera się przy swojej kandydaturze." 

M inistrem  zostanm prawdopodobnie Du-
ęba.

Ewentualne zmiany.
W ie d e ń .-W edług obiegających pogłj- 

sek, obecny nam iestnik Galicyi, Dobrzyński, 
otrzyma tekę m inistra, Kleberg zaś m iano­
wany zostanie nam iestnikiem .

Kolo Polskie a Ejentrth.
Wiedeń. — Koło Polskie swój stosunek 

do B ienertha warunkuje stanowiskiem , ja­
kie ten ostatni zajmie wobec ustaw y ka­
nałowej.

Echa walki z anarchistami.
Londyn. — Pociski policyi i wojska do 

dom u w' H oundsditch, w którym  skryli się 
anarchiści, spowodowały wybuch przecho­
w yw anych taoi bomb. Wszyscy znajdujący 
się wewnątrz domu w liczbie ściśle niew ia­
domej polegli.

Zajście to wywołało w Londy nie w ra­
żenie olbrzymie, Nazywani anarchistam i są 
prawdopodobnie soc. rew olueycnistam i.

Londyn.—Pomimo spustoszeń w zbom 
bardowapym  i spalonym  domu na Sydney- 
street polieya znalazła ważne dokumenty, 
świadcząco o roz'egłem  sprzysiężeniu, k tóre­
go cel pulieya narazie ukryw a. W ykryto 
wielką ilość gotowych bomb. Mieszkanie, 
w ktorem  się znajdowali ekspropryatorzy, 
wynajm owane było od półtora roku przez 
młodą rosyankę, k tóra nie utrzym yw ała z 
lokatoram i oraz odwiedzającemu ich osobami 
żadnych stosunków. Do spiska ta leży  przy­
puszczalnie' około 50 terorystów, rozrzuco­
nych grupam i po całym  Londynie.

ih asa  żąda zastosowania j aknaj ostrzej- 
szychjTSm ^iw , p rz e c ię ta  .podobnym osobni-

:aności

k tóra stała się niebezpiecznem gniazdem  te 
rorystów.

Wrzenie w Portugalii.
Lizbona. —Pom ;mo zaprzeczeń wrzenie 

trwa; depesze są ostro cenzurowane.

Choroba Tarnowskiej.
Wenecya.— Król odmówił Tarnow skią 

ułaskaw ienia. Wezwani profesorowie leka 
rze orzekł., iż stan  chorej je s t  tak  rozpacz 
liwy, że umrze, jeżeli jej nie przeniosą nie 
zwtocznie do szpitala.

Hapad zbrejny.
Saloniki —W  okolicy Ostrowicy czarno- 

gćrcy napadli ną Jureckie miasteczko N .ko­
nin. Pc spaleniu wsi i wymordowaniu lud­
ności czardvgóroy stoczyli z wojskiem turec- 
kiem krwawą walkę. W ielu żołnierzy od­
niosło rany. Są zabici.

'  Echa zajść odeskich.
bdesa — Za przekroczenie postanowie­

nia obowiązującego o zbiegow iskach' uli­
cznych i zebraniach w instytucyach publi 
cznych naczelnik m iasta skazał 63 studen­
tów na areszt od trzech tygoani do trzech 
miesięcy.

Zgon Iglickiego.
Odesa. — Zmarł raniony podczas zajść 

na uniwersytecie noworosyjskim  student 
Iglickij. Gd rodziców zm arłego wzięto zo­
bowiązanie # piśmier.ne, że na pogrzebie nie 
będzie żadnych demonstracyi.

Zjazd profesorów.
Peterslłurc,—Onegda.i uczestnicy zjazdu 

profesorów przyjęci zostali na audyencyi w 
Oarskiem Siole. Audyeneya trw ała godzinę 
i 20 m inut.

Na audyehcy: byli obecni: rek to r un i­
w ersytetu  tomskiego Bazanow i profesor te- 
*goż uniw ersytetu Kurłow, dziekan fizyko- 
matematycŁnego faku lte tu  uniw ersytetu war­
szawskiego M itrofanow, profesorowie uni­
w ersytetu dorpacktego Grave, Polakow, Bie- 
awskij i Kondakow, profesorowie- Arda- 

szew (uniw. kijów.), Gribowskij, K^zan- 
skij i Adamowicz (uniw ersytet odeski) oraz 
proiesor un iw ersy tetu  charkow skiego Kul- 
czyckij.

Przed auuyancyą profesorowie przyjęci 
zostali przez Stołypina, k tó ry  z wielką uwa- 
»ą słuchał profesorów. Prem ier oświadczył, 
że będąc stronnikiem  czystego „akadem izm u" 
rugow ać będzie z uniw ersytetu wszelką pc- 
ity ię .

„Now. Wrern.* zamieściło szczegółowe 
sprawozdanie ze zjazdu profesorów. Profeco- 
rowie uznali za nitzbędne: Ponowne rozpa­
trzenie ukazu o autonomii uniwersyteckiej 
w związku z wycknem : później rozporządze­
niam i w tej sprawie. Pod autonom ią pro- 
'esorowie rozum ieją nie przeczące interesom  
lańs+wa prawo do samodzielnego decydowa­
nia spraw uniw ersyteckich bez powodowania 
się względami natury  politycznej. Kurator 
okręgu naukowego powinien posiadać tylko 
w htizę nadzorozai Pąkultetom  powinno być 
nadane prawo otw ierania oddziałów.

'Wszelkie organizacye studenckie, nie 
wy łą% ra ją r 'na^.ko wycłr, są w  nMfa%tr u a if  
wereyteckich niepożądane.

Pożądane jest, b,/ przed uchwaleniem  
ustaw y uniwersyteckiej rzqd wnióG do izb 
prawodawczych prawo o skasow aniu bono- 
raryów profesorskich i wprowadzeniu etatów 
tymczasowych.

Aresztowanie.
bl/ręhurjlt J  Ye«5towaą:.o związkow­

ca Rudzika, k tó ry  ty ł  św iadkiem  zamordo- 
wacia posła do pierwszej Dum y Państw o­
wej Hercensztęjn i.

List Al. hr. Tofstojówny.
Potersburg. — W pism ach ukazał się 

list A leksandry Tołstojównej Hrabina po­
zwala n a  w ydaw arie utworów jej ojca, 
ttó re  pojawiły się W druku( przed rokiem 
1881. Pozcśt&łe utwory, jako też dzieła do- 
tychc ias  ńie .wydane rde m ogą być prze­
drukowywane do czasu specyamego pozwo- 
’enia.

Wyjaśnienie senatu.
Petersburg.— Senat nadesłał naczelniko­

wi m iasta Oraczewskiem u wyjaśnienie, że 
wyższe kursy  żeńskie B estużew a-uznane zo­
stały za wyższy zakład naukowy. Wobec 
ego senat nakazał zaprzestać w ydala­

nia z m iasta  słucdaczek kursów  Bestużewa, 
akoteż żydówek, k tóre ukończyły kursy  po­

wyższe.

Leczenie raka.
Petersburg. —  N a zjeździe lekarzy d-r 

Hausm an odczytał referat, w któiym  przy­
tacza wypadek wyleczenia raka za pomocą 
arscnobensólu.

Zesłarre.
Petersburg.— Ńa mocy rozporządzenia 

w łatzy  jeden  technolog w ysiany został do 
jub. woiog^dzkiej na trzy łata, drugi — do 
gub. perm skiej na trzy lata, trzeci—do gub. 
ołonieckiej na  dwa lata.

Bankiet.
Petersburg. -  Z powodu wypuszczenia 

na wolność adwokata GIliersona odbył się 
bankiet adwokatów.

Propozycya Kokowcewa.
Petersburg.— Kokowcew zwrócił się do 

banku państw a z propozyćyą udzielania n& 
ulgowych w arunkach k redy tu  fabrykom  na 
rzędzi rolniczych, ziemstwom oraz poszczę 
g ó ln jm  rolnikom .

Trzęsienie ziemi.
Petersburg. — Z E katerynburga, W ier 

nyja i innych m iast otrzym ano wiadomości 
b silnem  trzęsieniu ziemi. Są s tra ty  w lu 
dziach. W ieie domów zostało zburzonych,

Podatek wojenny.
Petersburg.—Pod przewodnictwem w i­

cem inistra finansów odbyła się narada w 
sprawie podatku wojennego. N arada opra­
cowała pierwiastkowy projekt praw a w na 
stępującej postaci.

Uwolnieni od służby wojskowej szere 
gowcy pospolitego ruszenia pierwszej i dru 
giej kategoryi oraz zapasowi floty opłacają 
podatek w kwocie 6 rub. rocznie" — Ci zaś 
którzy się uchylili od służby wojskowej i 
zostali zatrzymani, do 34 roku życia płacą 
karę równającą się podatkowi czterolet­
niemu.

Echa pogrzebu Karaulową.
Petersburg.—W  czasie pogrzebu Karou 

łowa zabroniono procesji wstrzym yw ać się 
dla odpraw iania nabożeństwa.

W lokaiu zajmowanem przez frakcyę 
kadetów, duch. Aggejew wysławiał zasługi 
zmarłego i między innym i wyraził następu­
jące zdanie: „Zmarł niezwykły człowiek, 
k tó iy  zawsze staw ał w obionio swobody 
człowieira. Caie życie był on w  niewoli 
szlachetnych uczuć i pożądań".

W  pogrzebie brali udział Guczkow i 
deputa^ya od staroobrzędowców. — Trumnę 
na osta tku  faieśli W inaw er, K utier i Nie­
krasow. Ostatni w krótkiem  przemówieniu 
nad trum ną zmarłego rzekł:

„Przyjaciele polecili mi, abym ci zło­
żył ostatnie pożegnanie, sle  u sta  moje są 
skrępowane, mówić zaś za pomocą aluzyi 
nad mogiłą rzecznika prawdy jest niemożli- 
wem. Zegnaj".

hóżne.
Petersburg.— Finansow a kom isya Du­

my Państwowej postanowiła zdjąć 7, etykie­
tek wódki rządowej herb, umieszczając tam 
natom iast uwagi o szkodliwości alkoholu.

Petersburg.— Finansow a kom isya Rady 
Państw a uchyliła subsycyum  wydawane 
flocie dobrowolnej w sum ie 600,000 rub.

Przedstaw iciel m in isterstw a m arynarki 
oświadczył p rzy tim , iż ouręty floty dobro­
wolnej nie posiadają najm niejszej wartości.

Petersburg.— Redaktora „ W iestnika Zna­
nia*, B ittnera skazano na grzyw nę w kw o­
cie 400 rub. za brak szacunku dla osób w y­
soko postawionych.

Petersburg.—Prośba o przemianowanie 
muzeum literackiego na muzeum L. Tołsto- 
'a  została odrzuconą.

(Od Agencyi BeieraburaMej).

Rada Państwa.
Posiedzenie z d. 22 grudnia.

P i zawodniczy Akunow.
Rada P aństw a przyjm uje bez dyskusyi 

33 drobnych projektów praw, przeważnie 
ija tury  finansuwej.

N astępne posiedzenie odbędzie się d. 12 
stycznia 1911 roku.

Petersburg.—  N ajjaśniejszy Pan, zazna- 
omiwszy sie z działalnością wydawniczą 

wszechrosyjsktego klubu nącyonałnego, dnia 
10 grudnia rozkazał wyasygnować w swojem 
'm ien iu  15,000 rub. na wydawniczy fundusz 
d a b u .-"  v - “ —  • — <-

Taszkent.— O g. 4-ej zrana dało się u- 
czuć trzęsienie ziemi.

Odesa. — Z rozporządzenia nacselnika 
m iasta uwolniono 63 studentów, aresztow a­
nych za udział w wiecu.

Krcnsztadt.—Kapitan torpedow ca „Ra- 
ziaszczij8, Gadd, został skazany na u sun ię­
cie ze stanow iska oraz na E miesiące odwa- 
chu to, jż. strzelając u. 21 czerwca w rej- 
dzie rewelfiKim szrapnelam i, tra iił w willę 
Bergera w m iasteczku Koppel. Sąd postano­
wi! wszcząć staran ia  o zm ianę tej kary na 
udzielenie oskarżonemu nagany.

Skazanie Eołdyrewej.
Petersburg.— W petersburskiej izbie są­

dowej rozpatryw ano uprawę Bołdyrewej wy­
dzieloną z ogólnego procesu rady  delegatów 
robotniczych.

Bnłdyrewa w r. 1905 zbiegła, w listo­
padzie zaś roku bieżącego sam a zażądała 
sądu nad so b ą —Na zapytanie, czy czuje się 
w iuuą^B . odpowiedziała: „N ie» * V < ; yic mó- 

j w i ó * . ^ ^  lano ji,

Ber'in.—Gazety miejscowe kom entują 
jło^y prasy angie: l:iej i francuskiej o spot- 
raniu w Poczdamie w związku z wiadomoś­
cią podaną pizez „Now. W rem." w zamie­
rzonej odpowiedzi rządu rosyjskiego na no- 
;ę rządu niem ieckiego z 19 0 7  roku, P rasa 
wszbctmiemiecka przypuszcza, że Rosya pro­
wadzi g rę  podwójna, wobec czego proponuje 
Sazonowowi zupełnie jasno zaznaczyć swe 
stanowisko wobec wiadomości, k tó ra  się u- 
kazała w „Now. W rem .“.

KoiesDonaent 4 8 ency  ̂ Telegraficznej 
ze źródła wiarogodnego donosi, że artykuły 
prasy  niemieckiej nie ęą inspirowane przez 
rząd niemiecki, który ufa najzupełniej Kie­
rownikowi rosyjskiej polityki zagranicznej, 
Sazonowowi, Niemcy i Rosya dążą do po­
rozumienia w oprawacD perskich. Aczkol­
wiek niewiadomo, kiedy porozumienie zosta­
nie osiągnięte, Niemcy jednakże nie m ają 
zam iaru nalegać na rychłe załatw ienie tej 
kwestyi.

S o fia— Sobranie. Petrow  obstawał przy 
swojem oświadczeniu o byłem niebezpie­
czeństwie zewnęirznem  i kategorycznie prze­
czył braniu udziału w rozruchach m acedoń­
skich, Oświadczył również, że o l  r. 1 9 1 0  
przedsiębrane były ostre środki przeciwko 
rewolucyonistom  w Macedonii. Sawów pod­
trzym yw ał twierdzenie Petrow a i oznajmił, 
iżjTurcya zgromadziła na granicy bułgar­
skiej 200 batalionów w celu dokonania na­
głego napadu na Bułgaryę, Gennadiew jest 
zdania, że Bułgarya była w niebezpieczeń­
stwie, nie zgadza się wszakżi z tw ierdze­
niem Danewa, iż ministrowie „stam bulcw- 
cy“ prowokowali pow stan'e. Gennadiew m ó­
wi, iż polityka Danewa doprowadziła do 
krachu i oświadcza, że żaden z bułgarskich 
działaczy państwowych nie wątpi o tem , że 
Bołgarya powinna postępować zgodnie z po­
lityką rosyjską.

Izba wybrała następnie komisyę złożonę 
z 12 członków w celu ustanow ienia faktów, 
które zarzucane są byłym m inistrom . Kom i­
sya przedstawi raport na następnej sesyi so- 
tarania.

Londyn. — Obydwa trupy znalezione w 
M ailandiie są tak opalone, że niepodobna 
ich rozpoznać. Skonstatow ano, że obaj 
zm arli zostali zabici kulam i, nie wiadomo 
wszakże, skąd takow e pochodziły—jest mo- 
zliwem, że anarchiści zakończyli życie sa­
mobójstwem.

Barcelona.— Mimo postanow ienia robo­
tników portowych i dorożkarzy, aby wszcząć 
s tra jk  cu 21 grudnia, robota odbywała się 
wszędzie;—odbywało się ładowanie okrętów.

Bruksela. —Zmarł znajdujący się na u r­
lopie am bisador oehrijski w Petersburgu  de 
Greli "

Kopal.—Dn. 22 g rudn ia  o g. 4-ej z ra- j 
na rozległ się grzm ot podziemny, poczem 1 
nastąpiło silne wstrząśnienie ziemi trw ające 
pięć m inut, w kierunku z południa na pół­
noc, Na ulicach m iast? ukazały się szcze­
liny.

Auleata .— 0 g. 4-ej m. 30 zrana dało 
uezuwać się w ciągu m inuty silne trzęsienie 
ziemi. Szkody nie wyrządziło żadnej.

Czimkot. — O g. 4-ej m. 6 z rana dało 
się uczuć trzęsienie ziemi, siła którego wy­
nosiła E stopnie.

riowa-Buchara.—0 g. 3-ej m. 25 z rana 
dało się uczuć silne wstrząśnienie pod­
ziemne. Przedm ioty wiszące cnwiaiy się 
silnie. , ,

Wierny.—Dnia 22 grudn ia  o g. 4 m. 40 
miało tu taj miejsce trzęsienie ziemi, siła 
k fórego wynosiła 8 stopni. W szystkie bu­
dynki m urow ane'naw pół rozwalone, wszyst­
kie piece popsute. Wobec 10 stopniowego 
mrozu sytuacya mieszkańców jest okropna.
Są ofiary w ludziach. Trzęsienie ziemi trw a 
nadal.

Rzym.—Spadł obfity śnieg.
Tulon.—W pogrzebie zabitego m aryna­

rza z pancernika „Sława" brały udziai wła­
dze. Przed trum ną niesiono wieńce, iłożc- 
ae przez m arynarzy francuskich, przez 3 
pułk piechoty oraz mieszkańców Tulonu. 
W szystkie okręty eskadry oraz garnizony 
wojsnowe przysłały delegacye. Odaział m a­
rynarzy rosyjskich oddał zmarłemu honory 
wojskowe.

Londyn.—Przy oblężeniu domu w Sy- 
dney-street był obecny m inister spraw we­
wnętrznych.

Madryt.—Z Vigo donoszą: „W  Mon^ao 
Portugalia) zatrzym ano dwa autom obile z 

bronią, cbcące przedostać się do P ortu ­
galii.

Mądry*—Garnizon w Valenca-Dominio 
przygotowany jest na wyruszenie w razie 
)otrzeby do Lizbony.

Madryt.—Lizbońska gaze.ta u^ędow  a pi­
sze, iż umowa między W łochami a Portu- 
galią w sprawie renty  dla królowej baoki, 
Maryi Pii, nastąpi po zwołaniu parlam entu 
portugalskiego. Tymczasem królowa będzie 
otrzym ywała pensyę w kwocie 2 milionów 
reisów miesięcznie.

Kokanda.—W skutek  silnego trzęsieni* 
ziemi ucierpiały m iasta Dżarkont i Lo- 
psinsk.

Pekin.— W edług obiegających pogłosek 
zatwierdzono ustaw ę banku am erykańsko- 
chińskiego. Kapitał zakładowy wynosi 10 
milionów dolarów Cena akcyi 100 dolarów.
A keyonaryuszami są li tylko chińczycy i 
am eiykanie. Główne filie* założone będą w 
Szanghaju i San-Francisko, oddziały zaś— 
we wszystkicn m iastach portow ych Chin.

G l e ł d u  F f c t fe r s E iP u s k a .

Dn. 22 grndnia 1910 r.

4% Rent* PeuBtwor.a . . . . . . 95
4Vy0/o Listy u  l. Kijowsk. B. , —
4Vi°/o Listy zast. PołU w . B. Ziem. , • —
5% p o żju k . prem. 1864 r. . . . . 4887 ,
6*/, „ i8G6 r ..................... • 3£07«
57o P5A. pr.fiin jJzlŁ«L,J>rj3kn ............ •--- - 5357 ,
A*cy« Petereburifc. Mię“zjnar. Kemerc. 52G

M Petersb. DysSrpnt.-Pożyęsł. , . * 528
» Ros Jji. dli Handlu Zew. « . ■ 430
4 T-wa Odlewni stali „3onno,.c • 140
M Łrańsk, Fab. S zy i . . , . • 138V«
W Fol.-W sch. kol. żel......................... 243
m Pwtilowtk. . . . . . . . . • 1 4 3 /a
n Bakińsk. T-wa Naftow. . . . 9 264
m Kijowskiego Bi-naa Ziemskiego t • ■ —
n Iłos. Tow. kopami' ziota . . . ■ 93
m Kol. fair. m a s z y n ...................... 236
n M. K. Wor. kol............................ • —
5) Mosk. Windaw. Ryb. koi. żel. —
a Mosk. Kazań, kolej....................... , —
ii Don. Jurjewsk:e  Tow met. . . « 267
• „Hartman . . . . . . . . % —

5Vo pożywna 1905 r. . . . . . . 101]/2
5 7 . „ 1906 t ............................... 104
5»/. Świadectwa włościański# . . . . • 1007#
5 7 . pozyesk* VJ08 r................................... • —

Usposobienie z walorami państwowymi 
kojne, le :z  stałe; z premiówkami mocniejsze.

spo-

8 I E L D Y  Z A G R A N IC Z R E .

Dnia 2 2 -go grudnia 1910 r,

Berlin, Wypłaty na Peteribnrg . 216.225
Kurs wekslowy na Petorsburg na 8 dni —.—

pożyczka 1905 r. . , 100.75
4% rsaU  państwowa 1894 r, . 94 4)
Kos/j. bil. kredyt. 100 rub, . 216.15 

Dyskonto prjwatne . , . 3VaS>
Usposobienie mccno.

Wledei. b°/n pożyczka rosy^za 1900 r. 1CJ.30
Pary i .  W ypłaty na Petersburgi

Cm s najniższa . . . 2GG25
Cena najwyżsi* . . . 268 25
4% renta państwowa 1894 r. . 95.01
4V,°/o pożyczka 1909 r. U -  • 104 49

&7o pożyczka rosyjska 1906] r. . 105.50
Dyskonto pryw nne . . . 2 s/lti

Usposobienie stałe.

Landyt. 5% pożyczka rosyjska 1106 r. .jjj 103 
4 !/s0/o pożyazku rosyjska 190C r. 10H .

Usposobienie spokojne, le :z  stało.
AasUrdam. 5% pożyęzka rosyjska 1908 r. —

4*4,°'- -  .. 1909 r. 957/|(i

Z ostainisj chwili.
(Od korespondentów własnych).

Napady zbrojne.
Kraków.— W e wsi Dziedzicach we wto­

rek  o g. 8-ej wieczorem trzech zbrojnych 
bandytów napadło na plebanię proboszcza. 
Gdy napastnicy zażądali pieniędzy, ksiądz, 
chcąc ratow ać się ucieczką, pobiegł ku 
drzwiom. Rozległy się strzały, po których 
śm iertelnie raniony ksiądz padł na podłogę. 
Wówczas złoczyńcy skradli z b iurka kilka 
tysięcy koren i zbiegli. Ksiądz otrzym ał 
ranę postrzałową w głowę i w edług pogło­
sek zakończył życie.

Kraków. — Czterech zamaskowanych 
bandytów napadło na pocztę Chybin. Urzęd­
nik, strzelając kilkakrotnie, zranił dwóch 
bandytów , których odstawiono do szpitala^ 

'Dwaj napastnicy zbiej-li, Zarządzono pęścig.
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NOWELA..
(z włosk''cgo).

Odtąd wszelkie Inna mechanizmy n'e 
uregulow ane lub zbuntowane m ie ć ' będą 
w razie opóźnienia sie swój bodziec—w rf- 
z 'e  pośpiechu stary zegar ruchy ich pomiar- 
kuje, dobrą rsd ą  trw anie ustali; zaś on. 
hrabia Ntcolino, mieć będzie w swym zega­
rze w idorry z-nak ttadyeyi rodzinnych, 
św  adka dni szczęśliwych, towarzysza tern- 
źniejr-zej samotności, przyjaciela w irrn tgo  
i zgodnego w każdej chwili.

Za te ws cyst kio zalety swoje za ługi- 
w ał s ta ry  z tg s r  na własny swój k ą t w po­
koju. Lecz ścianę całą zakrywał ogromny 
obraz, przedstawiający na ile górskiego kra 
jODrazu rozkoszne życie pasterzy, otoczonych 
tłum em  owieczek. bvdła rogatego, psów 
i  świnek.

Z c jęo  owo płótno ze śc;any i na jej 
środku zawieszono sam jeden  stary  zegar— 
ten zaś punkt o dw unastej rozpoczął aku- 
r a t r e  w ykonyw anie swych obowiąz/sów.*

IV.

Tik, ta k —lik, lak .. życie ludzkie jes t 
rzeczą nietykalną. N e zab ija j.. nie sabijaj— 
pow tarzał wierny zegar, odwodząc tą  myślą 
od ciesaw iści hrabiego Kocadiferro. Ten, pod­
słuchując pod drzwiami kuchm , dowiedział 
się, źe nowy pobór je>t nieunikniony i że 
despota sposobi s !ę do w ystaw ienia na rzeź 
tłum ów lu d z , gwol! dogodzeniu swej za 
chciance. Już teraz na in te ie lie  osobistym 
polegało przestep: two prowadzę.da wojny. 
Cezt s  Tyius, Karol Wieiki żyw iK wyższa 
zamysły; teraz na usprawiedliwienie mordów 
nifj wystarczają chytre obietnice „wolności” 
i  „b ra ters tw a”. „Oa”, Napoleon, niczem się 
Bie różni od zbóju, który  m orduje dla wła­
snego in teresu  lub dla brzydkiej żądzy.

Tik, ta k —tik, tak  — a to co? Oto już 
nieraz wydało się nrabiemu, jakkolw iek m yśl 
jego i uwaga pochłonięte były rzemk s em, 
że tykotanie zegara wywołuje coś w rodzaju 
bardzo delikatnego echa, lub, ie  zapada we 
wgłębienie jakieś po za pokojem. Biorąc to 
sa  ztudzeme słuchowe, czy też drganie po­
wietrza, nie zwróciłby na te odgłosy uwagi 
i tym  razem, gdyby nie traf, który zrządził, 
i e  podcza; bicia zegara hrabia znajdował 
się właśnie pod sam ą ścianą. Przy uderzaniu 
młotków o dzwoneczki usłyszał wyiaźnie, że 
w ibracya rozchodzili się jakoby z dalekiej 
skrzyn i, pilnej dźwięków*

Przyczyna zjawiska nie gdzieindziej się 
kryła, ja g  w murze, to też, uderzając palcem 
o m ar, poczuł próżnię pod tynidem . Kiyłyż- 
by się tam  starodaw ne drzwi janie lub o 
kno? Drzwi chyba nie, albowiem m ur był 
zew nętrzny—tem  mniej okno, gdyż próżnia 
dosięgała niemal podłogi. Hrabia w kużdvm 
jaz ie , zaprzątnięty czem innem , nie byłby 
się starał rozjaśnić tajemnicy, gdyby nie 
spostrzegł, że wielkość próżni Odpowiadała 
łupełnie rozm iarom  obrazu, którego przezna­
czaniem snadź było zakryć pustą ścianę z jej 
kry jów ką

Byłżeby tam  skarb lub co innego? Aby 
rozjaśnić zagadkę hrabia pozostawił Napcleo-

na jego przeznaczeniu, a sam  zdjął zegar, 
poczeni z m łotkiem  i dłutem  odbił tynk  aż 
do cegły, którą chciał wyjąć. Nie szło mu 
tiudno, bowiem ścianka m us.ała być m uro 
waoą przez ręce n^w praw ue i z mataryału 
tak niemocnego, że v,ajął z łatwością jeszcze 
dwie cegły

Z otweru .. o Boże! przeklęta cieKawrść! 
w otworia ukazał uk az tł się... Na r,en wi­
dok Nicolino chciał krzyczeć, w* zwać s łu t 
bę, natom iast z  przerażenia t łos mu zam arł— 
po p ierw szen  zdumieniu chwycił go strach, 
zamiast więc drzwi na klucz zam knąć usiadł, 
wstrząsany szkaradnym  nerwowym dresz­
czem. W idział—słyszał..

Ujrzał szfylet, prawdziwy sztylet, któ 
ry  runął nagła w głąb próżnu utraciwszy 
podporę, aż dotąd go pud trzy mu ją ą... rzecz 
nie do wiary, okropna—a jednak prawdzi 
wa—jego podporę stanowił szkielet ludzki 
Tak, moi państw o—tam , w otworze, ukazał 
się... okropneść— uk a ja ł sm szkielet.

Przeklęta wyobrfcaia! I komużby to do 
głowy stizelić m^gło, że w tej niszy stoi 
szkielet ludzki, z utkwionym  w sercu pugi­
nałem. Czasika m usiała się znajdować tro­
chę wyżej; kto m ur dalej wyżłobi—zaajdzie 
ią. Tak też się i staio — Nicolino, otrzą­
snąwszy się ze zgrozy, wywołanej widokiem 
kościotrupa—zgrozy, które) by niezawodnie 
doznały nawet mniszki jego rodu—obudził 
w sobie odwagę Ugola Roccaaiierro i roz- 
37 rzył otwór u góry.

Zaśmiała się doń biała i błyszcząca 
czaszka zębami o*trymi, młodzieńczymi. .

Spojrzawszy na nią hrabia nie stracił 
chętki do dalszych odkryć. Nie krzyczał, nie 
narobił bałam , nie lamentował, wyskoczył 
tylko z pokoju, drzwi zamknął na klucz 
i pobiegł na świeże powietrze orzeźwić 
głowę.

V.

Postanowienie zostało wyraźnie powzię­
te, jakkolwiek w duszy hrabiego trw ały 
jeszcze wrażenia chaotyczne Nie rozm yśla­
jąc nad pobudką czuł się jid n a k  dotkrnę- 
tym  jednym  z tych cio.ów , k tóre czynią 
człowieka niezdatnym  do walki i rozumiał, 
że powrót do m iasta z sercem  poważnie 
zranionem  narazi go na upokorzenia tru- 
dniejsie do zniesienia, niżeli strach, prześla­
dujący go tutaj. Z drugiej s trony  za nio na 
świecie nie bę izie w jednem  m ieszkaniu ze 
szkieletem. Nigdy! Jakoż postanowi! prze 
nieść się na przeciwległą stronę willi w  od­
ległości, dostatecznej dla odzyskania spoko­
ju, a przynajmniej dla zabezpieczenia się od 
nocnych spacerów kościotrupa.

Należało jeszcze zabezpieczyć przed po­
dejrzliwością służby honor rodziny, na  tę 
więc noc wypadnie zasnąć w tym  samym 
pokoju. Tak też uczynił, każąc służącemu 
zaiąć łóżko obok siebie i, tłómacząc się nie- 
zdrowlem — kłam stw a nie popełnił.

Ale co za noc piekielną spędził Nicoli- 
m! Umysł jego w cąz  uparcie się trzymał 
tej myśli, że jeżeli w czasach pierwotnych, 
kiedy życie ludzkie tyle się ceniło, co tycie 
psa, ktoś z jego pradziadów pozbył się zby­
tecznej dla siebie osoby, to uczynił jak  wie­
lu m nych, lecz ze świadomością przestęp­
stwa. To zamurowanie w taki spusób zdru- 
dzało wstyo oraz obawę przed odpowiedzial­
nością, pewnie też w yrzuty sumienia po 
złam aniu piątege przykazania. Otóż byłali 
już ta  zbrodnia odpokutowaną, czy leż a«- 
leżam 7a płacić jeszcze za nią?

Zaledwie hrabia przym kął oęjiy, prze.

śladowa! go chrzęst szkieletu i zgrzytanie zę­
bów — otwiera) powieki, w tedy w świetle 
lampki nocnej pojawiały się i znikały nocne 
m ary. Służący tymczasem chrapał przera­
żająco na rozmaite tony, przechodząc od głę­
bokich brzm ień wyrażających groźbę i obie­
tnicę zemsty, aż do ostrych i jękliwych — 
duszy czyśtowej. Biedny Nicolino zasnął 
dopiero o świcie, kołysząó się dwoma peł 
nemi nadziei myślami, ię , po pierwsze, zbro­
dnia zostałą spełniona przed obdarowaniem 
Ugola Rcccatt leiro  pałacem przez księcia 
Ja n a  Galeazzo, po.-drugie (i ta  nadzieia by 
ła nadzwyczaj słabą), ic  jeśli R ccadiferro 
był mordercą, to chyba tylko dla słu­
sznej obrony. Może n aw it znajdą się na to 
dowody w dokum entach, schowanych w 
kryjówce zmarłego. Iitot-de, zaledwie wstał 
z łóżka, z niewyrliźaem jednak  przeczuciem 
daremnych trudów; uległ nawet naizm-ają 
cej mu się gwałtownie pokusie Jo dalszych 
poszukiwań. Chodziłoż m u tak dalece o ho­
nor Roccadlierrów, lub też upewnić się pra­
gnął, ze nie wypadnie m u piacie rachunków, 
jakie Nemezys dziejowa zwykła walić ds 
barki potomków zabójców?

Począł burzyć ścianę u dołu. Cołnął się 
jtd a a k  zaraz tak samo przerażony jak  i no­
cy zeszłej. Znowu naprzód postąpił i drżą­
cą rękę zatopiU w otworze... W yciągnął ją 
zimną, jak gdyby dotknął się do w ęia. A 
jednak rzecz, którą miał ująć, wyglądała po­
nętnie i świeciła metalicznym błyskiem. Na­
przód! odwagi!

Schwycił ją  nakoniec i w prz^stracnu 
pełnym ekstazy jął się jej przyglądać. D ru ­
gi, podobny tem u, przedm iot znajdował się 
jeszcze w niszy — dostał więc i tamten; 
skoio to uczynił, szkielet utracił równowagę 
i pochylił się, a wszystkie kości upadły na 
ziemię z ponurym chrzęstem

Acnl oto są i dokumenty! D okum en­
ty świadczące, iż m orderstwo nie sięgało 
zbyt odl gł j epoki — dokum enty, św iad­
czące o zabójstwie, popełnionem przez jed ­
nego z Roccadlierrów na... tak! na kobiecie! 
O, gdybyż to przeciwnicy polityczni hrabie­
go Nicolina mogli go ujrzeć w tern. porusze­
niu, z tem i dwoma pantofelkam i w ręku!

Miały one rozm iar niesłychanie drob­
ny, rrobióne były z adamaszku żółtego, 
wyszywane złotem. A ponieważ ów kcściu 
trup  nie nosił na sobie żadnego innego 
przybrania, tedy szlachetna pani (musiała 
być młodą, o czem świadczyły ząbki) była 
może barbarzyńskim  obyczajem zamordowa­
ną wtedy, kiedy czekały ją radosne upoje­
nia chwile

O nieba! Co za zbrodnia! Mogłożby 
zdarzyć się coś okropniejazego? I wierzyć 
ze to potem  w bistoryę'

Nicolino, ostatni ze swego rodu, postą­
pi! jak  zabójca, który sta ra  się zatrzeć zu 
pełnie ślady zbrodni. Otóż, papiery złożył 
napowról do kryjówki, a z nimi razem — 
naruszone cegły, kawały tynku, prochy; n a ­
stępnie sam z siłą i pośpiechem niezwyk­
łym pochwycił obraz arkadyjski i z niem a­
łym  trudem  zawiesił go na dawnem m iej­
scu, pociem  usiadłszy naprzeciw, o tarł lodo­
waty pot z czoła. Drżał o i stóp do głow y...

Odtąd j td n a t  honor Roccadif ;rrów był 
uratowany; teraz rozkaże służbie przenieść 
gdzieindziej instrum enty  i m atoryał z pra 
cuwni i zam knąć na zawsze grobową kom ­
natę.

VI.
Obocnie szlachetny m istrz sztuki ze­

garm istrzow skiej szakal zapomnienia w m iej­

scu, gdzie niegdyś W aleryan Reccadiłerro, 
trawiąc czas na czytaniu, pisaniu i m od­
łach, zasłużył sobie na infułę biskupią, prze­
zeń odrzuconą. Z tej to izby, niemal ca ł­
kiem nagiej i s* motnej, źle ogrzewanej przez 
zakopcony kom inek w kącie pokoju, dusza 
ascety błądź ła po wyżynach, z zapałem szu­
kając niebiańskich kram , Przy ścianie na­
przeciw wejścia mieściła się mała bibliotecz­
ka z książkami repgijnej treści, oprawiłem? 
w pergam in. Pod oknem, przy przeciwle­
głej ścianie, stał iranlorek z szesnastego 
wieau. Mebel ów ctarcy , z kwadratem  po­
środku, fornirowanym  w szachownicę żółtą 
i białą, zdobiąc teraz pracownię, nie zdawał 
się przez to tracić na wartości.

A po nad nim hrabia zawiesić kazał 
starożytny zeg«r. W prawdzie temu to wier­
nemu i doświadczonemu przyjacielowi zaw­
dzięczał przecie zmartwienie, które go tak 
niedawno spotkało, lecz o niem postanowił 
zapomnieć, niby o śnie nieprzyjem nym, po 
którym  sm utne wrażenie rozwiewa się samo 
powoli.

Tik, tak  — tik, tak... Dc roboiy!
Siedząo z głową spuszczoną i badając 

przek; czkło wadliwą sprężynę, hrabia Ro- 
ccadiferro ani pomyśli, że nieszczęścia ka­
żdej chwili czyhają na człeka i że on sam 
znajduje się w niebezpieczeństwie. Bo gdy­
by, preypuśćmy, gwoźdź nie byi dość mo 
cno wbity w ścianę i gdyby uległ ciężarowi 
m aszyneryi zbudowanej ongi, w dobrych 
czasach, to cudem tylko głowa hrabiego 
mogła oy ocaleć

Tik, tak — tik, tak... Powoli, powoli, 
siłą nieprzepartą wraca Nicolino do myśli, 
których starał się pozbyć.

Tak! Były czasy, kiedy sztyletem  usu ­
wało się ze swej drogi kozoś, co zawadzał — 
potem otwierała s ę kryjówka w murze, za­
mykało się tam  trupa i basta '

Jak i z tego wniosek? Otóż widzimy 
z tego, jak wówczas władze rządowe i są­
downicze bezsilne były i zepsute, oraz w j a 
kiej nędzy żyli ci, którzy widzieli występki, 
ale odkryć ich nie śmieli. A tymczasem 
zep ucie rosło, a jednocześnie powiększał się 
ucisk nędzarzy. S .ło tau  dalej, hej dalej, 
aż przyszedł nieunikniony, ostateczny wy­
buch — rewolucya! Tirach!

Dla biednego Nicolina był to istny 
cios, na rawdę! Zniszczenie, ruina, piekiel­
ny zgiełk!

W tejże chwili gwoźdź ugiął się—zegar 
spad)! Go za nieszczęście!

Dz!ęki opiekuńczym duchom hrabiego, 
na jego dostojną głowę spadła tylko tarcza 
zegarowa, zdobna w kwiaty, pudło upadło 
na Kantorek, a gdyby nie traf tak pomyśl- 
ny, nigdyDy już polityka pod tą czaszką się 
me gnieździła. Cud jednak  nie na ocaleniu 
hrabiego polegał, a raczej na tem, że zegar, 
uderzając w fornirow aną szachownicę, po­
ruszył sprężynę i odkrył skrytkę pa papie­
ry. Ach! byłżeby to sen? W  kryjówce spo­
czywała ćw iartka papieru. Nieoilno stanął, 
z ustam i otwartemi, wstrzym ując t krzyk, 
ogłuszony nie wypadkiem, co go spotkał, 
lecz zdumieniem, nie wiedząc, co z sobą 
począć.

0  ucieczce nie mógł naw et myśleć, 
nogi się pod nim chwiały, więc z siał i ty l­
ko pyiai sam siebie, czy to ayabeł mieszka 
w zegarze i w tym  p rzyby t.u  świętego? 
A ćw iartka papieru? Otworzył uW p.żółkły 
od czasu świstek, zapisany kobiecem pismem, 
bardzo dawnem, i czytał:

„Mąż mój. zazdrosny o mnie, pragnie 
mej śmierci. Na wypadca tedy mego zgo­
nu przysięgam na rany  Chrystusa, żem nie­

winna — chcę, aby o tem  cię dowiedzieli 
ci, co kartkę moją czytać będą. Trzym a 
mnie tu  w zamknięciu o głodzie, alem  nie 
zawiniła niczem. Niech mu to Bóg przeba­
czy, dla jego i moich synków, k tórych on 
ml widzieć nie pozwala.

Domicylla Roccadiferro".
DA»: 12 lipca 1G43 r.

Dimicylla! Słodka i piękna Domi- 
cyil i! Podły morderca! Ta zacny Nicolino. 
wybuchnął płaczem, a wśród łez tych  w y ­
jaśniła m r s ;ę nareszcie, Liełna gr. zy, ta ­
jem nica rodzinna. Zamordowawszy żonę w 
izbie, gdzie ją  wprzód barbarzyńskim  zwy­
czajem więził, żonobójca przeniósł nieszczę­
sną r.a drogą stronę pałacu aby uniknąć 
Wbzeikich podejrzeń i poszukiw ał, rozpuścił 
o m  tem pogłoskę, że żona jego udała się 
dc San Giacomu w Golicyi, skąd już nie 
wióciL! ' Łoir!

Dlaczego atoli jem u, hrabiem u Nicon 
nc., przypidło w udziale odnaleźć szkielet, 
pantofelki i odkryć całą tę historyę? Ponie­
waż jednak  bez woli Boga I ść się naw et 
nie poruszy na drzewie, więc nie dyabeł, 
a Ooatrzność sprawiła, iż stary  zegar obu­
dź ł eeba w ścianie i spadł, nie czyniąc nic 
złego temu, kto pod nim siedział.

Ostatecznie płacz szczery ulgę przy­
niósł hrabiemu, a światło nadprzyrodzone 
rozjaśniło widownię jego sumienia. W idzi 
swych poi tycznych przeciwników — widzi 
Napoleona. ZgrEeszyłom pychi — myśli —  
i zostałem ukarany — nienawidziłem, a ^po­
dobno lepiej miłować bliźniego. M .ż^ Na­
poleon nie jest potworem.... może Bóg mu 
dał na ziemi m isyę napraw ienia i zatarcia 
hańbiącego dzielą rewolucyi i tych barba­
rzyńskich czynów, które ją  poprzedź ły.

— Panie! dziej się wola Twoja!—jęknął 
hrabia Nicolino, stojąc przed rozbitym  zega­
rem, nad kartką nieszczęsnej Domicylli. 
I dodał jeszcze, trąc czoło:

— Niech się tylko dowiem, że Napo­
leon uczynił cokolwiek doDrego, jeden cho­
ciażby czyn aobry — a stanę s.ę i ja bona- 
partystą! # #

Wieczorem Rocctdiferro zapytał p ro­
boszcze:

— A co tam  nowego słychać o Napo­
leonie?

Proboszcz osłupiał, domyślił się jak ie­
goś podejścia i postanow ił mieć się na 
baczności.

— Ależ panie hrabio... m ieszkam y po 
za światem , więc nie wiem o niczem... albo 
wiem bardzo niewiele.

— Cu ksiądz wie?— zawoiał rozkazują­
co hrabia.

— M ów ią.. aleć to może nieprawda...
— Cóż mówią?
— .. Źe koronował się w Monza... na 

króla w i, skiego.
Król włoski?! „Italio, Itako, ty  k tóra 

rozkazujesz losom*... Italia csła— miała n a ­
koniec swego króJa. Say poetów i m yśli­
cieli przyoblekły się wreszcie w rzeczywi­
stość! Przeszłość zatem  m iała runąć — roz­
poczyna s ę epoka nowa...

— NLech żyją Włochy! — krzyknął Ni- 
cclino, rzucając się w objęcia proboszcza.

Na drugi dzień polem, w  Bolonii, wpadł 
jak bomba do zegarmistrza:

— Niech żyje król Włoch!
K O K I E C.

ta flo  JIA'.i’*  » ‘J  Y i W 1 P A W O I
TOMASZ MI3RALS«*R* 
ANTONI CZERWIŃSKI

T Y G O D N I K

Lud B o ż y
Popularne Pismo Tygodniowe —  Narodowo i katolickie.

9 9

W roku  1911 Tygodnik  „Lud Bosfcy”, rozpoczynając pirft> rok  istnie­
nia, wychcd; i: będzie z trz rm a  popularnym i dodatkam i:

I, Nasza Wieś, II, Gazetka dla Dzieci 
III. Nauka Wiary.i

W roku  ISil Tygodnik „Lud Boży" obclc możliwie bogatej, pouczającej 
i  urozmaiconej trJśoi, da swoim eronumeratorom piękne premia, czyli p,.d»rki, 
& mianowicie: I Każdy prenumerator otrzyma zajmującą i por.vtcczn.i książkę 
z rysutami, napis -ną dla t’ lytelników naszej gazety—„ H I S  • OHYA POL.SK L ‘. 
I i Oprócz tego Redakc.ya »Ludu Bożego* otrzymała od Przyjaciół u*szogo 
pisma kilkanaście podarków do rozlokowania pnmi.dzy raszych eienumeraioró'v. 
l e n ,  na kogo padnie los szczęśliwy, oł zyrn*: Kasową krowę, Rasowego kabąnk? 
albo nastęaujv.e narzędzia rolnicze: Ekoterpator, Pług, Sortownlk do nasion, 
Pud nasion buraków pastewnych. Numn y probae czyli okazowe naszugo p sma 
wysyłamy na ządeoie darmo. Najlepszym prdi'kiem  ca kapłana parafianinowi 
i od chlebodawcy rrarnjącemu, czy io  oa gwiazdko, czy w anin imien n—jeit 
„Lud B oży” w każdym  potskim  dom u na Husl na. j  kogoś, kto 
z pożyt. dla f i -b e  i swego ot czenia może i pomnien czy ta ć  „Lu d  Boży11

WARUNKI PRENUMERATY:

MA NU 5 A PRICKERA
obok Łazarewa i Piśmiennego. W ielki

z fabryki Manusa Prickera
■ Stoły jadalne od 2 do 25 rb.

Biurka „ 2 .  50 „
S2ezlągi rozm. i pl. „ 5.50 15 „
Kanapy „ 1 0  „ 60 „
Podstawki do wazonów 2 rb. 75 kop. 

i drożej.
Komody i lustra" — W  wieikim wyborze po cerach nizkich z dużym rabatem, 

również łóżka angielskie i w iele innych nowoś?i zigranic.znych.

iiowie jeden magazyn jlltannsa Prickera.
ole. Uprasz. sz&o. pnD'. o zan. adresu. Osoby pos. gwar. m. nab. na raty.

W składzie
mebli

Padół, Gćstinnjj r.td N r 35 i 36 
wyo&r m obl 

i łóżek.
Kanapa i dwa Ł tele  od 14 do 50 rb.
Garniinr mebli plusz. „ 40 . m o
Bufet „ 14 „ 200
Szafy na ubrania „ 8 „ 40
Szafy na książki dęb.

i orzechow „ 6 „ 2 )

R oczn ie rb. 3.— P A łrrczn ie rb  1.50

Adres Rećakcyi i Administracyi: Kijów, Kościelna Nr 4

„Caves des V lns Et!*anęgec«s“
De, tH 
de

A de Luze A Fila
Mikołajowska 4 (prawa slrcoa cd K icsz z.Tiyko), Telefon 954.

Poleaa w yitsł/: Wira, Koniaki, Likiery, Kusimy pierwszorzędnych europejskich 
iirm. rraz doskonałe Starki, Miody, Pcricr AugioDki i Oliwę Nicejską, Pi rter 
i piwo Drozdowskie. 20!H2

* y B C * S 4 f 3 B  Tygodnik krajoznawczy ilusiro-
? j A b B E s B V B B H  wany wychodzi w Warszawie

pou redaKcyą K A Z IM IE R Z A  K U L W IE C IA .
Podaje artykuły niukowe, dotyczące przyrody i nziejow kraju ojczystego, pra­
ce z zakresu przyrodoznawstwa ogólnego oraz gergrafii powszechnej, wraże­
nia z wycieczek i podróży, opisy zabytków i ciekawszych miejscowości krajn 
i tiem przyległych, feljetony i kronikę krajoznawczą oraz sprawozdania z lite­

ratury i działalności instytucyi naukowych.

19270 Redakcya i Adnłinistracya 
w Warszawie, Aleje jerozolimskie 20.

Niesłychana nowość w Jtosyii
Wielka oszczędność 
czasu i pracy!

osiąga się to przez użycie środka

„JUHOKSIL”
gdyż ożywając go 
nie potrzeba praó  
bie lizny, a tylko 
wymieszać i prze­
płakać w  zimnej 
wodzie. Jurekall 
nie z a w ie ra  w so­
bie ch lo rku  i me 
ma nic wspólnego 
z myd.ami w prosz­
ku. Juroksll de­
z y n fe k u je  b ie liznę, 
co ma ogromne 
znaczenie, zwłasz­
cza wobec epide­
mii i cuorób za­

raźliwych.
S p n e d a ż

w Poł Ros. T-wie Handlu 
Towar Aptecz. w Kijowie.

V/ Berdyczowie
JEDYNA

„ZNICZ"
ul. Białopolwku, naprzeciwko szkoły 
Handlowej w  d. W. Sawickiego, tam 

gdzie straż egaiowa
K-zy księgarui skład matoryałów pi­
śmiennych i bib‘ioteka. W ielki wybór 
ki iążek dlaazit-ci, beletrystycznych "! do 
nabożeństwa, k a le n d a rz y , kart po­
cztowych polskich i zagranicznych, świą- 
tocznych noworocznych, ohri zków 

świętych, albumów i t. d.

Książki po cenach
20C73 katalogowych.

Przyjmuje się prenumeratę ni wszystkie 
pisma po cenach redakcyjnych.

P rzedp ła ta  w W arszaw ie:

Rocznie rb. 5.—
Półrocznie rb. 2.50
Kwartalnin rb, 1.25

Z p rzesy łką  psoztow ąi

Rocznie rb. 6.50
Półrocznie rb. 3.30
Kwartalnie rb. 1.65

P rospekty  i num ery okazow e g ra tis

W magazynie towarów 
bławatrnch i sukiennych A, W. BERESTOWSKIEliO

K reszcza tyk  Nr 38

NA PODARUNKI
sez.-nowe.

20584
na nadcLodząco święta. Otrzy­
mano w wielkim vyboize po 
nizkich to.ach: OsialL-ie now iśń  

W ełniane i jedwabne materyaly pierwsz. rosjj i zagranicz. fabryk.

Kamieniec-Podolski
prenumeratę i ogłoszenia do

„DziennikaKijowsk.u
przyjm ują:

p. Prusinowska (Skład fotograficzny) 
i Księgarnia Polska 

p. Sanl!itycz-Kurcczvckl8yo.

Czytelnia Nowości 
\ ¥ . m  OIszewsLiffj

i Prorezna 26. Dnia 24, 25, 26 zam­
knięta całe dzień.

Kupujemy

BRYLANTY
perły, szmaragdy, drogie  k*m!enfe I 
kwity lom bardow e ra powyższe rzeczy; 
nie sprzodawajcie ich, nie zwróciwszy 
się najprzód do magazynu rzeczy oka­

zyjnych i mebli 
B R I C - a - B R A Ć  

y ,S < tap iiia  i R o s k o s z a
AreSKOżiityk Nr. io .

rcjście od frontn, naprzeciw Laterań­
skiej, gdzie kucają po cecacł nsjwyz- 
szy h i na każda sumę. Tamże kupu­

ją się wszelkie 
t “ E D | p  bionzy, porcrTana, obrazy, 
R I Ł D L .C  łóżka, firanki, inztrnmer. 
ty muzyczne starożytne i współczesne, 
bez wzgłodn na sian, w jaku się znaj­

do ą. "20S89
Telefon  Nr. 1442.

Prosimy zwrócić uwagę ea adres.

P rry  kursach  ku linarnych
S. - Pet. Paszteciarnla i Cukiernia

W -W ło d z im ie rs k a  N° 34
pod kierunk rm 20823

L. K. Astafjewa i S-ki
na nadchodzą e święta

Bożego Narodzenia
przyjmuje zamówienia na

Ś p i e s z c i e  s i ę ! !  

S p i e s z c i e  s i ę ! !

świąteczną po Petersbursko i wszelkie 
in n ep otraw yzim n e, gorące, z ryb, 

m ięsa i dziczyzny.
F ilii w Kijowie nie posiadamy.

Kijów, Micha­
łowska Nr 6. 
Telefon 25-15,

Wykonywa

klisze dla ilustracyi
na cynku, mosiądzu i minrtzj. 1R566

ożywane i nowe, sry- 
lowe i zwyczajne dla 
wszystkich pokojów o- 
brazy, bronzy, porce­
lana, portyery, dywa­
ny i nąjrózj in. rze­

czy do arządz. pokojów, a także na po­
darunki po oenach najdogod­

niejszych. -20.78

Można na raty.
OPAKOWANIE BEZPŁATNIE.

Kupno mobli, najrozm. rzerzy oraz 
kwitów lombardowych.

W.-Wasylkow&ka 27

Berdyczów
Prenumeratą I ogłoszenia

<o

„dziennika Kijowskiego*’
przyjmuje

p. Michał Pobocha
ul. PrlsutjturlennaJa 23.

SOURGEAT
  KRfc . . .CZATYK 1 & —
fANiA Bl iUTERYA FRAKCUlKAi 
#  Nftj  LEPSZA ill 1TA CYA , f
DRODICR KAM i EN ł i. P E R EŁ

Owoce £9346

krajowe i zagraniczna w wielkim  
wyborze jabika, gruszki, pomarań­
cze, n?*ndarynki, winogrona, owoce 
suszone i kompoty kaukazkie. Ceny 

po za konkurencją 
P rorezn a  l ir  z 5 ,  M. Juchan.

Już 1-go stycznia za­
mykamy sklep. 209 U

Magazyn zegarków 
i wyrobów jubiier^k.

r in rn rłn ilr  wpzechstronnie -vry- 
UyiUUIIIK kwalifikowcny w 
prowadzeniu ogrodów owoco­
wych, szkółek, karłów, winnic, 
kwiaciarstwa i t. d. poszukuje 
posady zaraz lub od stycznia. 
Adres: Granów gub. podoi. Jó ­
zef Szepelewicz. ______20875

Kreszczat. 8
Na naflehod ące święta 
przygotowań# w o l­
brzym . w yborze:

Obuwie wysortowane.
1 Sprzedajemy tanio. 20911

1 Padół, Aleksandrowska Nr 36.
I Jestem stary, anP££Ky;
! nie mogę, proszę ■) jakąkolwiek bądz 

pomoc. Łuijanówka, Skoblewskt 5 
m. 4. Alcksiiider Sanocki. _20j91

zegarki i Brylantowe, =  
złote i sreBrne przedmioty.
Cony ni^ze, niż w innych sklepech 
o 2"'L Przyjmują się obsulnnk: i re- 
paracyo. 2> 852

N ajstarsza  fa ­

bryka ognio- 

trerałyoh Las.

$. ^Wierzchowskiego.
I abryka:W.-1VasylkowskaNr.77. 5kład 
Kieszczatya Nr. 14 Telefony: Fabryk 
Nr 1551. Składu Nr 1751. Cemrkl na 
żądanie. 12172- 27

Odznacz, nitjwyż. ntgrcdą 
na Wszechświat. Wystaw.

-polskie
fir. Wotkowinskich i Piotrowskiej
Sprzedaz w magazyn. Oficer. Tuw . 
Puszkowa za Dumą, Zamłyńskiego 
Kreszczatyk 45. 20853

BIAŁA CERKIEW. Dr. Wilkoery- 
ski. Choroby weiwnetrrne I ere-
neryczne. Przyjmuje od 10 — 12 
i ' 5 — 7 wiccz. Pplięrinj zanłak d. 
Złocowskiego 20284

Poszuka i; zQt Jnego

„Biuro pracy”
Żytomierska 8, telef. 1788. Rekomeud. 
nauczycielki, tony, oficysl., rzemietln. 
i wszelką służbę cfomjwa. Przy biurze 
współmieszkanie dla sznkają:ych pracy 
młodych katoliczek p. u. „Sobroniak# 
S-l *\ Jadwigi”. 12774

DRZEWO OPAŁOWE.
Skład S. Plotrowskists w Kijowie na 
Przystani. Telefon 2234. Ceny naj­
niższe. Drzewo najlepsze. 19119

Poszukuję majątku
do nabycia w Polud -Zach. lub P ó łn c\- 
Zacb. kraju, obszarem od 1(509 — 2CU0 
dzies. i więcej, z 1» -em; [pożątliną .iost 
dogedna komunikacja z k< Lęą. Z ofer- 
l a n i  boz pośredniir. zwracać s ę p id  
adresem Francy*, Arca- bon, A. Toczy- 
łowski. 20734

M a m  do ulnkow. 10 tys. po 8., i 12
tys. po 9%, Prorezna 57 m. 4. Od 

U —1-ej. 20866

Dom z powodu wyj. zagranicę natych­
miast do sprzc— w Kijowto o 7-miu 

pok. z zabndow. i baruzo ładn. ogrodem 
owocowym. Wiadomość w Adm. «I)/ien. 
Kij.» dla E. C. 2C865

Jampol - Podolski
Prenumeratę !. ogłoszenia do

„Dzień. K^owskiego 4
przyjmuje

p. WłoGzImlBri Biesiekierskl,



D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr  330

$ |) | Dom Handlowy ŚjSfr
20965

i J. MANDL
K re szcza ty k  4?, Te lefon  764.

Koniec sezonn!
Ceny na rzeczy

na

są znacznie zniżone.
Ł -

WINA
Z powcdu zawieszenia handlu 30 b. m- ®d dnia 15 go g rudnia w yznacza ny

wielką i ostateczną w yprzeda ®  w łasnego k sztu

koniaku, rumu, likie­
ru, szampańskiego i gorzkich wódek. 2084l
Handel Win Kijów, Kreszczatyk Nr 52.

Drukarnia Polska K re szcza ty k  38

TELEFON  1672.

s n a g n aa

Z a o j S t i t r s o n a  m  n a j -
now sz* ozo lonkl lor- 

n n n e n ty  or»u s H«* 

cya lne  m asayny. ~ *

WSZELKIE ROBOTY W Za KRES DRU­
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJM UJĘ

BEZ POŚREDNIKÓW
Ceny u m iarkow ane. (P ^

ilości egzemplarze JK. ?*odhorsk.ie|o

J *o  o b u  s t r o n a e h
c i e ś n i n y
B E R I N G A

Do nabycia w Adm inistracji „Dziennika Kijowskiego11, Kreszczatyk 38.
Cena: 2 rb., dla prenum eratorów  „D zien n iku  Kijowskiego** 

i rb . SO kop. Przesyłka 55 kop.

Ifel

Opuścił prasę zeszyt lY-ty

„Dziejów Porozbiorowych Lilwy i Rusi”
TKESC:

Reskrypt Katarzyny II z 8 grudn ia  st st. 1792 
roku. — Przysięga wiernopoddańcza. — Nastrój 
luduości.—Organizacya władz, pierwsze zarzą­
dzenia adm inistracyjne i prawno-polityczae. — 
W cielenie pułków polskich do arm ii rosy j­
skiej.—Kapitulacya Kam ieńca.—Generał-guber- 
nalo r Tym oteusz Tutołm in.—D eju tacye do Pe­
tersburga.—A udyencya u cesarzow ej.—Dezyde­
ra ty  szlachty —Przygotow ania powstańcze na 
Litw ie i Rusi 1793—17 94.

ILUSTRACYE i PORTRETY:
Stanisław Soł tan. m arszałek nadworny W. Ks. 
L tewsfciego.— Generał Józef Orłowski, komen 
d ac t Kamieńca Podolskiego. — Ulica Wielka 
w W ild e  na początku XIX w. — Artylerya 
konna litew ska z końca XVJI w. — (Jlani puł­
ku Bielaka z końca XVIII w. — Ułan i peesto- 
w y .—Michał Kleofas O dńsk i, ostatni podskar­
bi w. litew ski. — Ignacy Tyzenhauz, starosta 
podolski, szef gw ardyi p e.«ztj litewskiej w koń 
cu XVIII w. — M aryanna z hr. Przezdzie-kich 
Ignacow a fyzenhauzow a — M ichił hr. Prztż 
dziecki, pisarz wielki W. Ks. Litewskiego. — 
Tusculanum  za Wilią. — K onstanty Jelski, ge> 
nerał-m ajor ziem iański pow. grodzieńskiego 
w 1794 r.

Cena zeszytu  kop. 35, z  p rze sy łk ą  40 kop.

Dia prenumeratorów , Dziennika Kijow»kieflo“ cena zeszytu kop. 25 z przesyłką kop. 30.

Zamówienia wraz z spłatą na „Dzieje Porozbiorowe Litw y i Rusi8 rocznie 24 zeszuy , półrocznie 
12 ziszytów, kw artaln ie  6 zeszytów, przyjm ują: Adminlstracya „Dziennika Kijowsk pgo“ w Kijo­
wie, Kreszczityk Nr 38. Księgarnia Gebethnera i W olffa w W arszawie, której powierzono ssład  
główny na Królestwo P ol sM u,  G alicyęl Księstwo Poznańskie, oraz w szystkie księgarnie w  kraiu  

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  i zagranicą. ' "

Celem unormowania nakładu wydawnictwa „Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rutl“ uprzejmie pro-

s'my o wczesne zapisy.

Szczegółow y p ro sp e k t ne M e n i e  w ysyła  s ię  bezpłatnie.

Powszechne uznanie i długoletnia egzystencja
Towarzystwa Handlu Win 20773

Telef 4 3. ODESA. Kreszczatyk d. Popowa Nr. 29. KIJÓW. Telef. 413.
G w a ran tu je  c tk o w ito ić , na tu ra lność i w ynoką  m a rkę  znanych sw ych  i w s ław io n ych  Po łu dn iow o-N adbrzeżnych ,

K rym skich  i z *g ra n ic z n y c h  w in.

Z powodu oaromnsao zbytu przy nadchodzących świętach

BOŻEGO RARODZENIA
chcąc zadowolnić najwybredniejszy gust amatorów starych  w ytraw nych win, polecamy 

szczególniej uwadze wina. nasze wysokich marek:
Stołow e, b ia łe  suche

Risling Nr. 3, Sinterno Nr. 5.
Tokaj Nr. 8. Chitonu Yąulitt N 1’. 12 
Moselwein Nr. 48, Rkffu Wein

Nr. 49
Oporto Nr. 36, M. Alek. Nr. 5.

Czerw onei

Bordeau Nr 26, 28, Lafitn Nr. 29 - 30 
Medoc Nr. 56, S-I. E sl-f Nr. 61 
L»rose Nr 66 
Chateau Luf.to Nr 70

Zagpauicznei

St. Croix du Mood Nr. 44 
Sautcrne Nr. 48, Haut S* ut*rue Nr.

5°
Ilsut EGrsac Nr. 52. Yąuem Nr. 53 
Chatoeu Yqucm Nr 54, Portwoin,

Cneres, Msdeira
Koniak, Szam pan, L ik ie ry  w yższych  m arek.

Żadnych oddziałów nasza T-wo w K>jowie nie ma i dla uniknięcia o.irylek prosimy zaznaczyć
u siebie nasz adres:

^rnszczatyk d. Popowa Jlfe 29 , róg tułerańskiej
-------------  413. TELEFONU 413. -------------
n•i

W ina nasze znajdują się we w szystkich handlach win w Kijowie.

Prosimy firmy naszej me łączyć z firmami o podobnych nazwiskach !!
Fab ryk a  W yrobów  M etalow ych

Michał Bukowiński
w KIJOWIE.

LUNA
Najnowszej kt nstrukcyi.
Efektowny wygląd.
Duża Piła światła.
Mary rozchód n«fty.
Nader ł twa obsługa.
Długotrwała sprawność 

Cenniki gratis — franco.

A H r p Q -  Kreszczatyk 5. lei, 9-27 i 25-13
f i l i i  Tcdnrmfcm y >£mbu — Kijów*

2007i

z okazji n j- 1700711.
byi-m ra Iłuu łJ

wistuj licytacji dlak o r z y s t a j c i e
siebie i na podarunki świąteczne:
sk le  cnustk l puchow e, c e p łe  i krtnie pończochy, skarpttki, rękawiczki, 

dziecinne palia i inne rzeczy tjlao  n 2'780

A .  8 I R O T K 1 N A  Kreszczatyk 8.

Czekolada
20728

C O £ £ R
Do nabycia w następujących magazynach:
Cnkiernia bemadeni, T-wo Bazyli Perłow i S-nie, Dom Han­
dlowy W . Paszkow i S wie, Kijowski-) Ofic. T-wo Spożyw­
cze, A. T. Pietuchow -P a d ó ł, T-wo S. O jtlin  i C. Grinberg.

Wystawa

Od I-go grudnia 1910 roku 
TYGODNIK

Kłos Kalii
pismo naroflowe-bezjiartyjne

dla rodzin polskich
urozmaicone ilustracyami

wych. d ii

w objętości zwiększonej
do 24 stron

duje czytelaikoro co tydzień 
treściw y całokształt wszystkich 
soruw bfeżą .ych, a zarazem po­
rusza kw rstye najżywotniejsze 
i zagadnienia pierwszorzędnej 

wagi.
Głos Katolicki Pism em , bazpar.

tyjnem narodowo-ka-
tolickiem.

Głos Katolicki JeŚ  zastosowany di 
-  potrzeb najszeuzycn

warstw społeczeństwa polskiego.

Głos Katolicki--------------*-------- kwostyach religijnych
narodowych, politycznych, społecz­
nych i Iitorscki'h.

Głos Katolicki N Ł  "  streszczaniu
wiadomości o wszyst

k,ch donioślejszych wypadkach z żj- 
cia krajowego i zagranicznego.

Glos Katolicki z
i środai nie pozwalają ni czytanie 
i prenumerowanie pisma rodziennego, 
luo którzy obok pisma ccd dennego 
pragną mieć grunt. wniejsze oświetla­
nie wszystkich kw estjize  stm w fsk a  
hezstrciiDPgo i z punktu w dienia 
chrzęści jsńsko-katoiickiege.

Glos Katolicki
jest najtańszym tygodnikiem polskim.

Głos Katolicki ^ rn ia jąc  w p^ią-
dacb szersze widnokrę­

gi, ma swój typ spreyalny, którym 
się różni id  innych pism

Głos Katolicki zwalczając prąiy zgu­
bne dla spoloc/eniitwa

z oznaczoncmi nizkirmi cenami. 20840
W ielki wybór podarunków świątecznych i zagraniczny li kryształowych pnybo- 
ró’.v tualctowych. Nadepszy podarunek i upiększenia na choinkę Perfum y  

w llakonach, kształtu grona w inogradow ego.

Warszawski skład aplstzay i perfujusryjny P r o m  IB
Dostaw ca u rzę d n ik  kontra l. państwom

Kv/iały oraz gustow ne wyroby z nich 
pi lecą najtańszy polski skład 

w KijcWie

J!RIV9ERA“
ul, Mikołajowska Nr. 12. 2 )83

D ziecinne  zab aw ki ros. f r e b lr r z y

M. I. PARCIIOMENKO.
1) W ielka Wa-sylkowska N* 6, gdde hotel .L nw r“
2) Plac CumskiNr 3, prdfrrnt. wt ś h o t . , Ręsya 1

ielki wybór zabawek i upiększeń dli. ihoinck 
2i>?93 p i wni li cenach

Ne gw iazdkę dziecinne książki z obrizkaml. 
Pe,ne komplety dla choinek oj 1 rb. i drożej 

«Confetl» I cecrpentlneY rtia zabaw I wieczorków

polsku go — dążenia psendo naukowe 
i antyr< 1'gijne, służy sprawie uświa­
domienia narodowego i katolickiego.

Głos Katolicki Przcd,stawi4ą c ^ ażd^kwestyę w sposób po­
pularny i zastosowany do waruoków 
naszego społeczeństwa, najbardziej 
odpowiada potrzebom inteligentnej 
miod.iezy i tych wszystk'tb, którym 
są d:ugib ideały wiary i ojczyzny.

H i s katolicki
inteligentny ogół spt ^Bczensiwa pol- 
skifgo w sposób szczególniejszy u- 
względnia sprawy lokalne na Kusi. 

Wobec wyżej wym enionych cech,

GŁOS KATOLICKI
z pożytkiem znaleźć się powinicii w każ  

dym polskim  domu.
Okazowe n u m e ry — dla zaznajomień a się 
z pismem, według nadesłanych adresów, 
wysyłają się wszystkim darm o p rzez  

cały miesiąc.
WARUNKI PRENUMERAT Y:

W kraju: rocznie z przesyłką . . 6 rb.
P ó łr o c z n i e ........................................ 3 .,
Zagrani ą: Rocznie koron 18, marek 13, 

franków 20, dolarów 4.
Półrocznie koron 9, marok 8, franków 

10, dolarów 2.
Adres Redakcyi i Adm iuistracyi. 

Kijów, ul. K oście ln a  4

!!! Celem przekonania Sz. Publiczności!!!
że u nas pod kierownictwem i przy pom ocy tu te js z y c h  aił uiozja rowu o/, m itć  
w tym czasie w kwitnącym stanie rośliny juk i w grsnicą i aDy zaprzfczyć 
rozpowszechnianym przez konkurentów uiylcy.ii wieściom, >n t^go przy n-szych 
warunkach atmosferycznych osiągnąć nie mnzua, m am y zaszczyt pr slć Sz P u ­

b liczność o odwiedzenie naszego 2 0 6 1

magazynu kwiatowego H P f j U
M ik o ła jo w s k a  3. Teief. 12-10. 5 3 j r  L  J R M

i o przekonanie s:ę,_że piękne egzem plarze  kw itnących  ksm e l l. 
a za lii, bzów , htjacyntów , konw alii i lilii

są wyhodowane w naszych własnych cieplarniech i takowe zaofiarowujemy po 
cenach przystępnych; wykonywnjemj gnslawns bukiety, wianki, butonierki żardv-  
niery, dakoracye roślinami zywemi teatrów, klubów’ kościołów i t. p„ nadto  
pi zyjm ujem y te w zg lrd u  na z b t iia ją c e  s ią  ówiąta z lecen ia  
na ro ó liry  kw itnące, które w oznaczuiiym tormiuio podług wskazanych 
adresów do' tarczymy.

udw iedzenle  m agazynu nie zobow iązu je  do kupna!

ul. Prorezna N? 26

I . I!
i i

byli współpracownicy

A. ILIA SZA

20839

Nowootrwsrty magazyn bielizny  
mę-kiej, damskiej i dziecinnej K ra ­
waty, sp ink i, sze lk i, ch u st­
ki do nosa, pończochy, skac  
petki, kamasze-, cieple rę k a ­
w iczk i. BIELIZNA sto łow a  

i poście low a. 
P rz y jm u ją  się obsta lun ki na b ie liznę, 

zn-tczenie ha ftem  i nadrab ian ie  
pończoch. 

Zamiejscowym obstalunki wykonują 
się niezwłocznie za zali"zką poczt iw ą

a r  ul, Prorezna N» 26

Na Gwiazdką
Koszule,
gorsy, krawaty, chustki, sze li., 
rękawiczk', s. inki, perfumy za- 

grr niczne.

k y g , . a ^ 0 .  sp< duice, uai- 
D  i U Z K I j  kii szlafroki, 

matinki, ubranka dzieoinue.

H i o n l a  bielizna Jaege- 
W i e p ł d  rowska, koszul­
ki, kalesony, pończm liy, skar- 
je t t i, kamasze, partofie, baszły- 

K-, kupturki.

B f  n l r ł n u  pledy, chust-A D i n r y i  czapki fu.  
trzane, mufki, kołnierze futrzane.

Obuwie t"’d4Y.„.
skie.

K u r y ,  walizki, sakwo- 

portpledy,
jarze, nesesery, 

pudelki., peduszki, 
troki.

Stołow e rsi:s
serwetki, rę-zniki, prześcieradła, 

poszewki, kapy.

Petersburska fabryka bielizny 
i Krawatów

R. jlt. jferszman
Pporezna 2, te le f. 282.

Przyjmowf nic ohstalunków prze- 
rót,.k i znaczenia hielizny. Ceny 

nader suaienne i stałe.
Dostaw ca T-wa spożyw. 

prac. P. Z. K Ż. i Kij. Of.cer.
T-wa Ekonomicz. 20691

tania sprzedaż
nowych, stylowych oraz okazyjnych  

używ anych

W różnych jtylach i r roziii.itt-go drzewa, 
m odene i starożytnych. Bugaty wybór 

do każdego pokoju.

Uniwersalny |r,% I
3RCC-A-BRAC

„Starina i Roskosz"
36 K R ES Z CZ A TY K  36.

Naprzeciw Luterańskiej, wejście cd fron. 
Te le fon  Nr 164 2.

E o k k y  wybór podarków
z porcel, obrazów, bronz. dywan., bry­
lantów, złota, srebra i tysią e różnych 
innych przedmiotów zbytkownych oraz 
pierws?cj potrzeby starożytnych i współ­

czesnych za  bezcen. 2C88L

Tam gdzie ciągle w oknie trze szc zy
G azu już tramwaj poszedł wreszcie 
Na ulicy dobrze znanej 
Bo . Przerżniętą11 nazywanej 
Jest jedyny tu w Kijowie 
Ten magazyn co się zowie 
„Nowe wyralazki1- wiecie!!
Po tym trza sk u  g i znajdziecie 
On zabawki dr skonało—
Tanie, ładne, bardzo trwałe, 
Naukowe ma specydna  
Pod tym względpm id»alne!I 
To dla chłopców , dla d zlew czą-

tek
Znajdzie się już inny wątek 
Więc, przepiękne w yszyw ania  
P rzybory  do malowania,
Krój d la la l r K bardzo trwały 
Słowem wybór doskonały.
Na „Choinkę11 zaś dla dziatek 
Ku zadowoleniu matek 
Milion róźoych baw idełek  
N iespodzianek, św iecide łek  
Efektownych jak marzeniell 
Tak rzucają swe promienie!
Dla dorosłych  zaów w oddziale 
Powiem i nu skłamię wcale 
Figlów  milion też w zapasie!!!
Na tym już niejeden zna się!!!
Lub la ta rk a  kieszonkowa 
W niej baterya zaw sze  nowa 
Zanaln.rzki cud—wygody!!
Auto-wachlarz dla i chłody.
A kto grzebień „Tok" nabędzie 
Wnet łysiny się pozbędzie!!
Tak panowie, pa.iny, paDie 
Milion rzeczy na żądanie 
Bez drożyzny, fałszu maski 
Mają nowe wynalazki!!! 20754

MAGAZYN

„Nowe Wynalazki"
PROREZNA ul. Nr 14, gdzie zawsze 
wszelkie nowoś:i całego świał a!! 
i O b e j r z e n i e  magazynu nie zobo­

wiązuje do kupna 
W *  Prosimy ię przekonać!

©łyka
gub. wołyńskiej 

Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego"
przyjmuje

p. Dominik Rudkowski.
f la e k itr i*  Pętak* w K^oelr, ultaa Kreszczatyk N i


